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WSM lottiW 
no rynku ekspertowym

Zdobywanie sztandarów prze­
chodnich weszło Już do „zwy­
czajów“ Wytwórni Sprzętu Me­
chanicznego. Po trzykrotnym 
zwycięstwie w roku 1062 - za­
łoga WSM osiągnęła najlepsze 
wyniki ekonomiczno-produk-

cyjne również w II i III kwar­
tale ub. roku. Wszystko prze­
mawia za tym, że i ocena IV 
kwartału będzie pomyślna a 
wtedy drugi już, w krótkim 
stosunkowo czasie, sztandar 
przechodni przejdzie na wła-

WIFLE TYGODNI U- 
płynęło już od złoże­
nia pierwszych zobo­

wiązań. podjętych dla ucz­
czenia zbliżającej się XX 
rocznicy powstania PRŁ w 
ramach hasła „Nasz Czyn 
Społeczny Ojczyźnie w Jej 
XX-Iecie”. W okresie o- 
statnieb 3 miesięcy do Miej 
skiego Komitetu FJN nie­
przerwanym strumieniem 
napływają coraz nowe mel­
dunki o podejmowanych zo 
bowiązaniach. W kartotece 
widnieje już 127 zakładów 
pracy, szkół komitetów blo 
kowch, organizacji maso­
wych itp.. których członko­
wie i cale załogi zadekla­
rowały do tej pory robociz­
nę, transport względnie 
środki finansowe wartości 
ponad 5 min zł. Dalsze zo­
bowiązania napływają i nie 
wątpliwie znacznie powięk­
szą wartość podejmowa­
nej Inicjatywy spolecz.ej.

Wśród zgłoszonych czy­
nów społecznych gros jest 
takich, które dotyczą włas­
nego zakładu pracy lub in­
stytucji. Wiele czynów spo­
łecznych podjęto jednak 
także z myślą o dalsze pod­
niesienie wyglądu estetycz­
nego osiedli mieszkanio­
wych, placów 1 skwerów, 
parków, ulic.

Gruby portfel zobowią­
zań stale pęcznieje. Cieszy 
nas fakt, iż nasze społe­

czeństwo rozumie I docenia 
wagę podejmowanego 
wspólnego wysiłku, które­
go efektem będzie piękniej 
sze miasto, ładniejsze osie­
dla mieszkaniowe, więcej 
skwerów i zieleni, wlęrej 
kwiatów, uporządkowane

place fabryczne, odnowio­
ne domy, lepiej oświetlone 
ulice.

Warunki atmosferyczne 
nie pozwalają jeszcze na 
rozpoczęcie prac. Zimowe 
miesiące trzeba jednak wy­
korzystać do jak najlepsze­
go przygotowania frontu ro 
bót. Przy MK FJN czynna 
jest Komisja Czynów Spo­
łecznych. która zajmuje się 
koordynacją wszelkich po­
czynań, podejmowanych w

związku z realizacją zgło­
szonych czynów społecz­
nych. Zakłady pracy I or­
ganizacje. komitety bloko­
we i szkoły, przedsiębior­
stwa I Instytucje winny nie 
zwłocznle przystąpić do 
wstępnych prac przygoto­

wawczych, do przygotowa­
nia i dokładnego zaplano­
wania frontu robót. Skoro 
tylko warunki atmosferycz­
ne pozwolą, od razu trze­
ba przystąpić do prac. Wte­
dy będzie już za późno na 
prace organizacyjne.

Są wśród zgłoszonych zo­
bowiązań — czyny-kolos?. 
które realizowane będą 
przez większą liczbę zakła­
dów pracy. Należy tu wy­
liczyć przede wszystkim bu

dowę boiska przy nl. Pla* 
stowskiej. Realizacja tego 
zamierzenia ciągnie się już 
przez wiele lat I jakoś nie 
może doczekać się szczęśli­
wego zakończenia. Dlatego 
główna uwaga i w; silek 
Komisji Czynów Społecz­
nych MK FJN skierowana 
będzie na realizację tego 
czynu. Drugim „central­
nym obiektem”, który prag 
niemy uporządkować w ra­
mach podjętych czynów 
społecznych jest park Włók 
nlarzy przy ul. Partyzan­
tów. Bardzo ważnym zobo­
wiązaniem są również czy­
ny społeczne, zmierzające 
do nporządkowania i u- 
piększanla Parku Ludowe­
go.

Wkroczyliśmy już w 
drugi miesiąc 1964 r. I 
wkrótce można się spodzie­
wać ocieplenia i lepszych 
warunków atmosfery­
cznych. Wiosna nie może 
nas zaskoczyć. Szeroki 
front pracy dla realizacji 
czynów społecznych musi 
być już w lutym gotowy. 
Za wykonanie wstępnych 
prac organizacyjno - przy­
gotowawczych odpowie­
dzialny jest cały aktyw za­
kładowy I społeczny, wszy­
scy obywatele, którym po­
wierzono dopilnowanie tych 
spraw, żeby cenne zobowłą 
zania przerodziły się w 
prawdziwy czyn. (wl)

Hasz czyn spoteczny OjctyinlE w lei XX-lecle

Zobowiązania 
worlości 5 inilMw Mch
- dobrze przygotować front procy

KSR radziła nad planem 1964 roku CIEKAWY ODCZYT W NOT

Na ulicy Zamkowej

w przyszłej pięciolatce
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Złote myśli racjonŁ.izg' oca

»Poczto« pneuisutycmo
w odlewniach

Dowcipny oszust

Wypadki drogowe

Fot. Z. Czajkowski 

mgr 
ins ty

chłoń n’’- 
Handel

można
która

ZDERZENIE AUTOBUSU 
Z ..WARSZAWĄ“ 

Z CHODNIKA 
PROSTO POD SAMOCHÓD

stosowania tradycyjnych me­
tod przewozu. Urządzenie jest 
tanie i proste w obsłudze a 
korzyści, wynikające z jego 

zastosowania — olbrzymie, (tap) 
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Ulicą Dzierżyńskiego z góry 
jechał samochód marki „Žuk‘. 
z dołu natomiast samochód 
„Star“. Do kraksy „wystarczyły­
by“ właściwie te dwa samocho­
dy, ale była jeszcze trzecia — 
właściwa sprawczyni wypad­
ku, ob. Maria Pająk (zamiesz­
kała przy ul. Dzierżyńskiego 194). 
Wybiegła nagle spoza samochodu 
„Star“ i wpadla wprost pod „Żu­
ka“. W wyniku potrącenia do­
znała złamania obojczyka i 
wstrząsu mózgu. Kierowca sa- 
mschodu należącego do Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Remon­
towo-Budowlanego, Józef Harat, 
przystanął, zabrał poszkodowaną 
i sam zawiózł do szpitala, skąd 
dopiero zawiadomiono MO. Jak 
się łatwo domyśleć, nie postąpił 

Modernizacja „Lenko“

Na zakończenie obrad KSR 
uchwaliła apel do wszystkich za­
kładów przemysłu Iniarskiego w 
Polsce w sprawie podjęcia jubi­
leuszowego współzawodnictwa 
dla uczczenia XX-rocznicy PRL 
o tytuł najlepszego zakładu w 
zakresie opieki nad dzieckiem 
i kobietą pracującą oraz najlep­
szego zakładu — szwalni i wy- 
kończalni. (w)

on zgodnie z przepisami. Obn- 
wią':any był bowiem udzielić 
ofierze pierwszej pomocy, ale 
sam wraz z samochodem winien 
był pozostać na miejscu wypad­
ku.

Prowadzący autobus MPK kie­
rowca Adam Losoń (zamieszka­
ły w Bielsku-Białej, ul. Polna 
16E), gwałtownie zahamował 
wskutek czego zderzył się z sa­
mochodem prywatnym „Warsza­
wą". Było to na ulicy Lenina 
Jak stwierdzono w dochodzeniu 
autobus nie posiadał czynnego 
światła „stop". Kierowca „War­
szawy“ był też winien bowiem 
nie zachował bezpiecznej odle­
głości od autobusu, (mat)

Onegdaj odbyła się w Biel­
skich Zakładach Przemyślu 
I.niarskiego „Lenko“ konferencja 
samorządu robotniczego, której 
głównym celem było rozpatrze­
nie i zatwierdzenie planu tech- 
nlczno-przemysłowego na rok 
1964. Oprócz przedstawicieli za­
łogi w konferencji wzięli rów­
nież udział tow. tow. Marian 
Czerwiński z KC PZPR, A. Pa­
łasz z KW PZPR, mgr Pisarek 
i KP PZPR, dyrektor naczelny 
Zjednoczenia inž. H. Bogacki, 
iiiczelny inżynier Zjedn. Przem. 
Lnisrsk.-go T. Pytel orz przed- 
Lxwici<l Zarządu Okręgu Zw. 
Zav Prac. Przem. Wlók„ Odzież, 
i Skórz. tow. Gębala.

W ożywionej dyskusji omó­
wiono formy zabezpieczenia wy­
konania tegorocznych trudnych 
zadań. Z prawdziwie gospodar­
ską troską załoga „Lenko" pod­
jęła realizację tegorocznego pla­
nu produkcyjnego. Zdając sobie 
sprawę z obowiązku szukania 
dróg wiodących do potanienia i 
zwiększenia produkcji, do pod­
niesienia jej jakości 1 pełnego 
wykonsnia zadań pianowych ak­
tyw partyjny i związkowy, dy­
rekcja, pion techniczny, cała za­
łoga dokładnie omówiły i opra­
cowały roczny plan działania. 
Poprzez postęp techniczny, lepszą 
organizację pracy, pełne wyko­
rzystanie dnia roboczego, współ­
zawodnictwo — zadania planu 
techniczno-przemysłowego zosta­
ną na pewno zrealizowane. Do­
wiodła swej ofiarności załoga 
„Lenko" już nie raz - w ze­
szłym roku np. wygospodarowała 
około 155 min zł zysku.

W dyskusji wzięło udział 19 
pracowników. Obok najważniej­
szych zadań produkcyjnych dy­
skutanci mówili również o spra­
wach bytowych oraz o trudno­
ściach. jakie z dojazdem do za­
kładu mają pracownicy zamiej­
scowi.

Dyrektor naczelny Zjednocze­
nia inż. H. Bogacki zapewni) za­
łogę „Lenko", że kierownictwo 
ZPLn dołoży wszelkich ■ starań, 
aby «• następnej 5-latce, w la­
tach 1966 — "970 przeprowadzona 
została w „Lenko" dalsza mo­
dernizacja parku maszynowego 
i poprawiły się warunki pracy. 
W najbliższych tygodniach Zjed­
noczenie odbędzie pierwsze kon­
sultacje z kierownictwem zakła­
du w sprawie nowej pięciolatki.

Postęp techniczny wkracza 
co prawda szeroką drogą do 
naszych zakładów pracy, lecz 
omija po drodze wiele stano­
wisk roboczych o znaczeniu 
mniejszym dla całokształtu 
produkcji. Np. w odlewniach 
stosuje się do dziś jeszcze pry­
mitywny sposób transportowa­
nia masy formierskiej — tacz­
kami. Bielska Fabryka Arma­
tur, jako pierwszy zakład w 
Polsce postanowiła zerwać z 
metodami króla Owieczka. Sto­
sowane już w przemyśle ruro­
ciągi do pneumatycznego tran­
sportu materiałów sypkich — 
postanowiono przystosować do 
potrzeb odlewni. Próby dały 
rezultat pozytywny. System rur 
łączy stanowisko przerobu mas 
ze stanowiskami pracy a masa 
formierska ze specjalnego 
zbiornika wędruje rurami z 
szybkością błyskawiczną, w 
dowolnym kierunku. Pozwala 
to na całkowite wyeliminowa­
nie ludzkiego wysiłku, uspra­
wnia transport wewnętrzny i 
likwiduje chaos, panujaev czę­
sto w odlewniach z powodu

Nasze gospodynie mogą 
być spokojne: warsyw, na­
wet na przedwiośniu, b dsie 
w tym roku pod dostatkiem. 
Handel bielski, nauczony do­
świadczeniem. zmagazynował 
na okres zimy duże ilości 
„zielonego towaru". W mi ga- 
zyuach centn Incgo dystryba 
tora. spółdzielni „Ogrodnik” 
znajdowało się w dniu l 
grudnia 1963 r. pouad 46* 
ton zapasów, nie licząc du­
żych ilości ziemniaków. W 
okresie miesiąca zjedliśmy 
co prawda ponad HO ton 
tych rezerw — jednak zima 
przekroczyła już półmetek a 
do Bielska - Białej spływają 
cn-az większe ilości warzyw 
z innvcL województw. W o- 
kresie 20 ostatnich dni stycz­
nia miasto otrzymało 25 wa­
gonów kapusty, marchwi 1 
jabłek.

Rynek lest więc dobrze 
zaopatrzony. Braki odczuwa 
się Jedynie w zakresie zao­
patrzenia w owoce cytruso­
we — chociaż i tu 
przytoczyć C”frę. ____
świadczyć będzie o wzrasta­
jące) z roku na rok 
ści naszego rynku, 
miejski otrzymał mianowicie 
w bież, sezonie ponad 60 ton 
cytryn i pomarańcz. Dalsze 
dostawy spodziewane są w 
najbliższych dniach. <t)

Pewien obywatel Węgierskiej 
Górki spotkrI w miejscowym ba­
czę swego dłużnika, Franciszka Py 
tlorza, zi_m. w Ciścu. Korzystt ląc 
z okazji, upomniał się o 100 zło­
tych. Czekało go mile ro~cz“rowa- 
nle. Dłużnik wyjął z kieszeni 
oliwkowy banknot, wręczył go 
wierzycielowi t prosił o zwrot 
reszty w wysokości <00 zło­
tych. Pieniądze otrzymał. Po 
chwili ,w barze z: panowała kon­
sternacja: kelner, u którego za­
dowolony wierzyciel usiłował roz­
mlet •/-» otrzymaną pięćsetkę zori n 
towal się na pierwszy rzut oka, 
że banknot ten Jest starym, wy­
cofanym z obiegu banknotem so- 
zlotowym...

Transakcja okazała się chwilo­
wo korzystne dla Franciszka Pytlo 
rza. Zale ist oddać 100, zarobił dal­
sze <00 zł. Z procentem. Sąd Po- 
wla Iowy, na którego wokandzie 
znalazł, się ostatnio sprawa tego 
oryginalnego oszustwa, doloty! 
mu mianowicie równe 3 lata wię­
zienia. Okazało się mianowicie, te 
oszustwo stanowi tyctowa profe­
sję oskarżonego, chociaż sztuczka 
z banknotem była podobno Im­
prowizacją, zamierzona Jedynie na 
humorystyczny efekt. Wyrok nie 
Jest jeszcze prawomocny. (—)

Staraniem Pr—iatowego Oddzia­
łu TRZZ w Bielsku - Małej, w 
środę 5 lutego, o godz. 17 odbę­
dzie się w sali nr 15 NOT przy ul. 
Lenina odczyt pt. „Rewlzjonlzm 
zachodnloniemiecl-J a prawo mię­
dzynarodowe“.

Prelekcję wygłosi adiunkt 
Rudolf Buchała ze Śląskiego 
tutu Naukowego.

Zarząd TRZZ zaprasza wszyst­
kich mieszkańców naszego miasta 
na powyższą Imprezę.

Rewizjonizm
zochodnioniemiecki

Warzyw 
nie zabraknie

a prawo 
międzynarodowe

Kombajn 
pod opiekq 
młodzieży

Jedna ■ brygad mło­
dzieżowych kopalni „Sile­
sia” wystąpiła do dyrek­
cji s prośbą o powierzenie 
Jej opieki nad pierwszym 
kombajnem elćktryec- 
nym, który wkrótce zo­
stanie zastosowany do u- 
robku węgla. Kierownic­
two kopalni zaaprobowa­
ło ten wniosek I postano­
wiło skierowzć członków 
na praktykę do Innych 
kopalń, w których urzą­
dzenia e.lektryczne są już 
w eksploatacji. (t)

21 — 24 bm

Nowa droga
nćvia atrakcja turystyczna

zawodach o PÙ-
BESKIDÖW w

sność WSM.
Tajemnica tych sukcesów 

jest prosta. W Wytwórni Sprzę­
tu Mechanicznego dotrzymuje 
się kroku przemianom, jakie 
zachodzą w wielu dziedzinach 
naszej gospodarki. Przykład iw 
jest sporo. Tu np. produkuje 
się od lat motopompę M-600. 
Ale rynek jest już nasycony — 
brak natomiast w handlu pom­
py o małej wydajności, niskiej 
cenie I dużej przydatności dia 
celów Ochotniczych Straży Po­
żarnych. Powstaje więc moto­
pompa M-400. 3-krotnie tańsza 
1 — rozchwytywana przez od­
biorców.

W Wytwórni Sprzętu Mecha­
nicznego myśli uię już od dłuż­
szego czasu nad tym, jak zade­
biutować na rynku eksporto­
wy m. Motopompy, napędzane 
nieekonomicznym silnikiem 
benzynowym nie znalazły do­
tychczas zagranicznych nabyw­
ców, Opiacowauo więc proto­
typ 1-cylindrowego silnika wy­
sokoprężnego. Próby udały się. 
Zaczarowany próg został tym 
samym przekroczony. Pompy 
szlamowe „Made In WSM“ uzy 
skały paszport zagraniczny i 
wkrótce już staną się częścią 
składową naszego potencjału 
eksportowego, (tap)

gł, liczne serpentyny 1 wiadukty 
czynią z niej Jeden z najpiękniej­
szych traktów Ziemi Żywieckiej.

Nowa droga Jest o < km dłuż­
sza od dotychczasowej. W związ­
ku z tym. Państwowa Komunika­
cja Samochodowa wprowadziła 
nieznaczną zmianę cen biletów na 
tej trasie. (tap)

W styczniu bież, roku oddano 
do użi tku nową drogę z Żywca 
do Cr rnlchowa. Nowoczesna arie 
rla komunikacyjna, wybudowana 
w ramach inwestycji hydroenerge 
tycznej w Tresnej omija przyszły 
teren :alewu I prowadzi z Czerni­
chowa przez Oczków 1 Moszczeni­
cę * do Żywca. Lokalizacja dro-

Auslroliiciycy 
no Skrzycznem
Bezpośrednio po Olim­

piadzie będziemy mogli 
obejrzeć w Szczyrku cie­
kawą imprezę narciarską, 
organizowaną w ramach 
XX-lecia PŘL i 700-lecia 
Bielska - Białej.

Jak się dowiadujemy w 
ostatniej chwili, w trady­
cyjnych :----- ””
CHAR
Szczyrku, w konkurencjach 
klasycznych (14-16 luty) 
wezmą udział narciarze 
niemieccy, czechosłowaccy 
austriaccy i skandynawscy.

Co więcej — w konku­
rencjach zjazdowych, któ­
re zostaną rozegrane od 
21 do 24 lutego — oprócz 
zawodników radzieckich 
zapowiedzieli swój udział 
również narciarze Austrii 
Francji, Czechosłowacji, a 
nawet Australii. (Zl)
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Wnętrze apteki

Doroczne zebranie TRZZ

24 kota ï HZ-1000 członków
na swym koncie co-

Z ostatniej sesji PRN

Zj^ni^nia się oblicze
Z emi ^ywueckiel

Cr; tez zcä of ícm? ROZWÖJ KULTURY

Poseł
Fr. Bartoszek
wśród młodzieży

ÏÏ ioaszych organizacjach
partyjnych

Doustne

per

NAJWIĘKSZE POP

Wiosny w lutym nie będzie

Chodniki nadal oblodzone

Du^p, mało?3 ipies jrçce cresilti

instytucje

Miejskie 
Oczyszcza-

I powiatu 
zakładach

powodu braku opału, 
zamykał swe podwo-

27 stycznia w sali Technikum 
Gospodarczego odbyło się »pot­
kanie posła na Sejm tow. Fran­
ciszka Bartoszka z młodzieżą 
Technikum- Poseł F. Bartoszek 
mówił o trudnej i uporczywej 
walce klasy robotniczej r wy­
zyskiem kapitalistycznym w 
okresie przedwojennym, o cięż­
kim życiu m.odzieży w owych 
czasach oraz o dorobku nasze­
go powiatu i kraju w Polsce 
Ludowej. Najbardz.ej zaintere­
sowały młodzież te fragmenty 
przemówienia w których poseł 
Bartoszek mówił o pracy w 
Sejmie. Na zakończenie spo*- 
kania młodzież zgotowała na­
szemu posłowi gorącą owację 
i podjęła liczne i wartościowe 
zob owiązania dla uczczenia XX 
rocznicy PRL. (w)

zajął pocz ;sne miejsce w pla­
nach inwestycyjnych. Przewi­
dziano budowę domów kultu­
ry w takich miejscowościach 
jak Cięcina, Cisiec, Łękawi-

w 
or

P> 
220

organizowanych przez 
oddział TRZZ.
ubiegły w działalności 
był bardzo owocny.

staraniom czechowic- 
młodzieżowej

odbę- 
godzi- 
także 

(w)

Na terenie miasta 
bie’skiego w sześciu ______ H
pracy istnieją podstawowe or­
ganizacje partyjne, liczące po-

jest chyba... łagodna 
Do takiego wniosku

Onegdaj odbyło się doroczne zebranie bielskiego od­
działu Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich. Ważna 
ta placówka w naszym mieście od kilku lat pomyślnie 
rozwija swą działalność, zapisując 
raz nowe osiągnięcia.

Jaworze - Nałęże, to wieś za­
gubiona wśród gór i lasów. 
Żaden środek komunikacji nie 
łączył dotychczas tej miejsco­
wości ze światem. Kilkadzie­
siąt osób, dojeżdżających stąd 
do pracy, turyśc i wycieczko­
wicze pokonywali piechotą 5- 
kilometrowy odcinek drogi, 
dzielący Nałęże od Jaworze.

lostu'aty miejscowej ludnoś­
ci kon centrowały sie w.ęc od 
lat wokół zagadn eń komunika­
cji. Dopiero w tym roku Jed­
nak. Wojewódzkie Przedsięb or- 
stwo PKS uzyskało możliwość 
uruchomienia nowej linii. Od 
1 lutego autobusy do Niłęża 
będą kursować regularnie 11 ra 
zy dziennie, a cena biletu na 
całą trasę do Bielska wyroił 
6 złotych. (t) 

Rok 1964 zmieni w sposób 
zasadniczy oblicze powi-tu 
żywieckiego. Kosztem wielu 
milionów złotych przeprowa­
dzi się tutaj meliorację 400 hi. 
gruntów ornych. Nastąpi cał­
kowita elektryfikacja Złatnej. 
4.5 min złotych otrzymają na 
rozbudowę Żywieckie Zakła­
dy Przemysłu Terenowego. 
Ponad 6 min przeznaczy się 
na potrzeby budownictwa 
mieszkaniowego, co w połą­
czeniu ze środkami DBOR 
zwoli na wybudowanie 
mieszkań o 775 izbach.

Na ślizęawct w Szczyrku
Fot Ł OaajkowsK

Formy działalności i ich te* 
matyka żywo interesują ogół 
społeczeństwa. Świadczy o tym 
nie tylko liczebny wzrost or­
ganizacji, ale także udzie 1 lud­
ności w imprezach i odczy­
tach, 
bielski

Rok 
TRZZ 
Szczególnie imponująco wy­
pad! VI tydzień Ziem Zachod­
nich, w ramach którego zor­
ganizowano cały szereg cie­
kawych imprez. Wśród nich 
bardzo cenne były spotkania 
społeczeństwa bielskiego z 
przybyłymi do Bielska przed­
stawicielami Towarzystwa 
Kultury Ziemi Lubuskiej. 
Wzięło w nich udział ponad 
1.500 osób. Wielkim zaintere­
sowaniem cieszyły się rów­
nież odczyty prelegentów 
TRZZ z bardzo urozmaiconą 
tematyką. Ogółem odbyło się 
12 wykładów, w których m. 
i;i. poruszano takie tematy 
jak „Rozwój gospodarczy 
Ziem Zachodnich”, „100 rocz­
nica Powstania Styczniowe­
go”, „Rozwój gospodarki mor-

Kandydaci po złożeniu wyma­
ganych dokumentów zostaną 
skierowani do Wojskowej Ko­
misji Lekarskiej celem usta­
lenia kategorii zdrowia a na­
stępnie do poszczególnych ofi­
cerskich szkół zawodowych na 
egzaminy konkursowe. Absol­
wenci szkół średnich, którzy 
uzyskali na egzaminie matu­
ralnym z matematyki, fizyki 
L chemii ocenę nie niższą niż 
dobrą — są zwolnieni z egza­
minu konkursowego do ofi­
cerskiej szkoły zawodowej 
z tych przedmiotów.

Czas trwania nauki w szko­
łach oficerskich wynosi w za­
sadzie trzy lata. Podchorą­
żym przysługuje w każdym 
roku urlop wypoczynkowy 
w następującym wymiarze: 
w okresie letnim — 20 dni, zi­
mowym — 10 dni i wiosen­
nym — 5 dni. Podchorążowie 
otrzymują uposażenie i do­
datki, w zależności od roku 
nauki i zajmowanego stano­
wiska. Ponadto podchorążo- 
w.e otrzymują bezpłatnie za- 
kv'aterowanie, wyżywienie, 
pomoc lekarską oraz ulgi przy 
przejazdach państwowymi
śr^dkam' komunikacyjnymi.

Szczegółowych informacji 
udzielają: Wojskowa Komen­
da Rejonowa, Inspektoraty 
Oświaty MRN i PRN, Wy­
działy Spraw Wewnętrznych 
MRN i PRN, Komitet Powia­
towy ZMS i Zarząd Powiato­
wy ZMW w Bielsku-Białej.

oznacza zapowiedziany re­
mont 13 lokalnych dróg, 
i budowa mostu w Pewll 
Wielkiej. Poprawę w zakresie 
zaopatrzenia ludności — 
wzrost masy towarowej o 50 
min złotych . (t)

zebraniu kilka 
zmierzających do 

rozwoju działalności 
popularyzacji idei

Jak co roku o tej porze, 
rozpoczął się werbunek do 
szkół oficerskich. Mogą być 
do nich przyjęci poborowi 
i przedpoborowi oraz szere­
gowcy i podoficerowie rezer­
wy. C przyjęcie do szkoły 
oficerskiej mogą ubiegać się 
kandydaci, którzy nie prze­
kroczyli 24 roku życia, 
a kandydaci do oficerskich 
szkół lotniczych — 23 lat ży­
cia. Ponadto mu-zą oni po­
siadać wykształcenie średnie 
ogólnokształcące lub zawodo­
we, uprawniające do studiów 
wyższych, odpowiednie kwali­
fikacje polityczno - moralne 
oraz dobry stan zdrowia.

Podania wraz z załącznika­
mi do oficerskich szkół zawo­
dowych i wyższych uczelni 
wojskowych należy składać 
w Wojskowej Komendzie Re­
jonowej w Bielsku - Bia’ej 
w terminie do 15 maja 1964 r.

mierzą wyciągnąć przewi­
dziane ustawą konsekwencje.

W da'szym ciągu, pomimo 
ostrzeżeń, w Bielsku - Białej 
stosuje się lo walki z goło­
ledzią — sól. Stwierdzono np. 
że Zjednoczenie PW „Połud­
nie”, WKR, Zakłady Mięsne 
i szereg innych instytucji lek­
ceważą sobie zarządzenia 
w tej sprawie. Posypywanie 
chodników solą przynosi wię­
cej szkody niż korzyści. Orga­
na MO winny więc ujawnić 
podobne wypadki a władze 
nadrzędne zainteresowanych 
instytucji — stosować bar­
dziej surot e niż dotychczas 
sankcje. Należy również ry­
gorystycznej egzekwować k ■ 
ry dozorców i właścicieli do­
mów, zaniedbujących swe obo­
wiązki. Dla przestrogi tym 
ostatnim warto wspomnieć, że 
prokuratura jednego z powia­
towych miast wystąpiła 
z oskarżeniem przeciwko do­
zorcy domu, przed którym 
zdarzył się nieszczęśliwy wy­
padek, spowodowany gołole­
dzią. Ten precedens powinien 
by< przestrogą dla tych wszy­
stkich, którzy czekają na wio­
snę w... lutym. (tap)

i floty w okresie XX- 
PRL”, „100 rocznica 

„Rewizjc- 
zachodnioniemiecki”.

ślizgawki otrzymały r-świetle- 
ni • stale konserwuje się taflę.

Mimo, że lodowisk jest mniij 
niż zamierzono. amatorzy jazdy 
na łyżwach, szczególnie mło­
dzież. ma wiele uciechy.

stwie do ubiegłorocznej „śnie­
gowej” — „lodową” — wy­
maga szczególnej czujności. 
Gołnledź, po dziennych rozto­
pach powstaje dosłownie 
w przeciągu kilkudziesięciu 
minut. Dyżury trwają więc 
okrągłą dobę. Czasem, nawet 
miejskie przedsiębiorstwa mu­
szą spieszyć z pomocą służbie 
drogowej w powiecie. W ub. 
sobotę, 25 bm, na skutek in­
terwencji PKS, 
Przedsiębiorstwo 
nia brało udział w posypywa­
niu drogi z Czechowic do 
Szczyrku. Dzięki temu auto­
busy, odwożące pracowników 
II zmiany mogły (choć z opóź­
nieniem) wyjechać na trasę.

Obawy — „co by było, gdy­
by zima była bardziej suro­
wa” — są jednak mimo tych 
pozytywnveh faktów, uzasad­
nione. Zakłady pracy, nie re­
spektują obowiązujących na­
dal przepisów o świadcze­
niach na rzecz miasta. Ostat­
nio np. sześć przedsiębiorstw 
odmówiło oddania do dyspo­
zycji Prezydium MRN środ­
ków transportu, niezbędnych 

dla u- zymanła porządku 
w mieście Prezydium w sto­
sunku do tych instytucji, za-

coznawczej. O pierwszym pi- 
szemy na innym miejscu — 
drugi pt. „Stosunki polsko- 
niemieckie w okresie między­
wojennym”, który wygłosi 
asystent SIN mgr Piotr Do­
browolski, zostanie zorganizo­
wany 27 lutego. Do Bielska 
zaproszono również doc. dra 
Józefa Kokota, który wygłosi 
prelekcję pt. „Inteligencja prze 
siedleńców w Niemczech po II 
wojnie światowej”. Odczyt od­
będzie się 13 marca.

Zarząd bielskiego Oddziału 
TRZZ poszerzony o przedsta­
wicieli kół fabrycznych i te­
renowych przyjął na swym 
walnym 
uchwał, 
dalszego 
TRZZ, 
TRZZ, zacieśnienia współpra­
cy z Zieloną Górą i Nysą. 
Uczestnicy zebrania wysłu­
chali również bardzo cieka­
wego odczytu dr Janiny Ga- 
czurek na temat 45-lecia 
Powstania Wielkopolskiego.

(wł)

Oolcwcna-Noięia 
autobusem PKS

Dotychczasowej działalności 
klubu ZMS „Łunnik” w Çzecho 
wicach Dziedzicach nie można 
nazwać owocną. Kłopoty finan­
sowe nie pozwalały na prowa­
dzenie systematycznej pracy 
kulturalno-rozrywkowej. Klub 
był czynny z przerwami, a na 
zimę, z 
zupełnie 
je.

Dzięki 
kiej organizacji 
sytuacja ta ulegnie w najbliż­
szym czasie radykalnej zmia­
nie. Dzia icze ZMS zaintereso­
wali swymi kłopotami Chemici 
ną Spółdzielnię Pracy „Ter­
pen”. Nawiązano również współ 
pracę z Przedsiębiorstwem 
„Ruch”, które przygotowuje 
się do uruchomienia w lokalu 
klubowym kawiarni i czytelni 
prasy. Dzięki połączonym wy­
siłkom tych dwóch instytucji 
— „Łunnik" otrzymał Już no­
we wyposażenie wnętrza. „Ter­
pen” zakupił dla potrzeb klubu 
węgiel I zamierza przekazać 
młodzieżowcom w prezencie te­
lewizor. Dużo serca okazuje 
czechowickim ZMŚ-owcom se­
kretarz organizacji partyjnej 
przy Spółdzielni, tow. E. Kozi- 
bowicz, który żyje na co dzień 
sprawami tej organizacji.

Przygotowania do otwarcia 
klubu dobiegają końca. „Łun­
nik” ku zadowoleniu czecho- 
wlckiei młodzieży wejdzie 
najbliższych dniach na nową 
bitę. (tap)

ca. W Radziechowach stanic 
Dom Gromadzki a w Gilowi« 
cach, Kamesznicy, OKrajnl« 
ku, Żabnicy i Ślemieniu — 
remizy strażackie.

POPRAWĘ
W KOMUNIKACJI

W Bielsku-Biölej 
otwarto

Sprawozdanie z akcji od­
śnieżania jakie przedstawiono 
ostatnio Prezydium MRN 
brzmi co prawda optymisty­
cznie, ale główną tego przy­
czyną 
zima.
można dojść analizując te nie­
dociągnięcia, które odnotowa­
no w mieście pomimo sprzy­
jającej aury. Zarzut general­
ny dotyczy chodników. Mimo 
właściwego „ustawienia” za­
interesowanych instytucji, 
t. zn. MZBM I Zrzeszenia 
Prywatnych Właścicieli więk­
szość chodników w mieście 
przedstawia stan godny poża­
łowania. Najgorsze jest jed­
nak to, że nikt jakoś nie po­
trafi temu zaradzić. Nawet 
Milicja Obywatelska stosuje 
w tym roku, nie wiadomo 

iaczego, ulgową tary*-’ wo­
bec dozorców, zaniedbujących 
swe obowiązki.

Zdecydowanie lepiej przed­
stawia się sytuacja na dro­
gach. MPO i Miejska Służba 
Drogowa, dwie i ' j_ 
odpowiedzialne za utrzyma­
nie porządku w granicach 
miasta, gotowe są w każdej 
chwili do akcji. Tegoroczna 
zima, nazwana w przeciwień* 

„Łunnik 
no nowej oracie

16.591 CZŁONKÓW 
W ORGANIZACJACH 

POWIATOWYCH
Powiatowa OrganLacja Par­

tyjna na terenie miasta i po­
wiatu liczyła 1 stycznia 1964 r. 
16.591 członków i kandvlatów 
PZPR, należących do 327 pod­
stawowych orąamzecjl partyj­
nych. Ï wymienionej licz r o- 
koło 30 proc, stanów t kobiety, 
a dwie trzeci« organizacji po­
wiatowej to członkowie i kan­
dydaci w wieku do lat 40. Z o- 
gólnej liczby członków i kan- 
dydatuw robotnicy Hanowi ■ 60 
proc., a pracownicy umysłowi 
— około 30 proc. Z pracowni­
ków umysłów ?ch międ-y inny­
mi do partii należy 2.681 inży­
nierów, techników i pracowni­
ków dozoru technicznego. 701 
nauczycieli, 612 ekonom,stów o- 
raz 150 lekaray i średniego 
sonelu służby zdrowia.

aptekę leków 
gotowych

W Bielsku-Białej otwar­
to przy placu Wojska Pol­
skiego aptekę z gotowymi 
specyfikami. Ułatwi to 
znacznie szybką obsługę 
klientów. Warto by jednak 
postarać się o rozszerzenie 
pomieszczenia, które na ra­
zie, jest bardzo szczupłe.

przeciwko H-!Vi
Od 3 do 6 lutego we wszyst­

kich rejonowych poradniach 
dla dzieci będą przeprowadzo­
ne doustne szczepienia przeciw 
chorobie Heine-jo-Medina I ty­
pem wirusa „Polio”.

Szczepieniom podlegają dzle- 
. I w wieku od 1 do lat 7, które 
dotychczas nie by i v szczepione 
tyra „typem” i jednocz .lnic 
nainóżniej do 3 grudnia 1963 r. 
zostały dwukrotnie zaszczepio­
ne podskoraic. Szczepieniom 
podlegają również dzieci w wie 
ku od la' 7 do 14. dotychczas 
nie szczepione I typem lub w 
ogóle żadną szczepionką prze­
ciw chorobie Heineg« - Medi­
na

Szczepe-iia odbywać się będą 
W gotjginach od 12 — 16.

Takie jame szczepienia 
dą się 3 i 4 lutego, w 
nach przedpołudniowych 
w powiecie bielskim.

awansowały do 
cji centralnej 
kontynuowanie 
cza się 35 min 
w tym roku oddana zostanie 
do użytku centralna oczysz­
czalnia ścieków. Prace kana­
lizacyjne w Żywcu będą kon­
tynuowane przy użyciu bar­
dziej nowoczesnego, niż do­
tychczas, sprzętu.
iiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin

skiej 
lecia 
śmierci J. Lompy”, 
nizm 
Zorganizowano ponadto 7 wy­
cieczek członków TRZZ na 
Ziemie Zachodnie, jedną wy­
stawę i jeden konkurs. Rów­
nież koła terenowe i zakłado­
we TRZZ organizowały ‘ na 
własną rękę odczyty i wy­
cieczki krajoznawcze na Zie­
mie Zachodnie. W chwili obec­
nej bielska organizacja TRZZ 
liczy 24 koła, w tym 17 w za­
kładach pracy i ponad 1.000 
członków.

Zasadniczym kierunkiem 
działania w 1964 r. Zarządu 
TRZZ będz.e pomoc w rozwi­
janiu działalności fabrycz­
nych i terenowych kół TRZZ 
oraz akcja odczytowa w szko­
łach średnich i środowiskach 
młodzieżowych. Planuje się 
również przeprowadzenie ca­
łego cyklu wykładów i odczy­
tów dla społeczeństwa. Już 
w lutym np. TRZZ przy 
współpracy Śląskiego Instytu­
tu Naukowego zorganizuje 
dwa odczyty o tematyte niem-

MW - 
nad 400 członkó w i kandyda­
tów partii. Organizacje te znaj­
dują się w: BZPL „Lenko”, 
ZPW im. T. Rychlińskiego. Za­
kładach Metalowych, Bielskiej 
Fabryce Maszyn Włókienni­
czych „Befama”. Bielskich Za­
kładach Wytwórczych Silników 
Elektrycznych „M-8” i w Wal­
cowni Metali w Czechowicach- 
Dziedzicach.

WYBÓR DELEGATÓW
Podstawowe organizacje par­

tyjne w zakładach pracy, bu­
downictwie l transporcie po za­
kończeniu kampanii sprawo­
zdawczo - wyborczei w grud­
niu ub. roku dużo uwagi po­
święciły należytemu przygoto­
waniu i przeprowadzeniu Kon­
ferencji Samorządu Robotnicze­
go. które odbyły się w styczniu 
br. Obecnie trwają przygotowa­
nia d rozpoczęcia drugiego eta 
pu zebrań sprawozdawczo-wy­
borczych tj. wyboru delegat w 
na powiatową konferencję spra 
wozdawczo-wyborczą.
NAD CZYM OBRADOWAŁA 

EGZEKUTYWA
Tematem obrad ostatnich po­

siedzeń egzekutyw- Komitetu 
Powiatowego PZPR w Bielsku- 
Białej między innymi bvły na­
stęp ijące zagadnienia: ocena 
szkolenia zawodowego 1 ogólne­
go członków partii w przemy­
śle. analiza działalności Komisji 
Skarg i Zażah ń w Komitecie 
Powiatow-m PZPR, informacja 
o praev Zarządu Towarzystwa 
Szkół Sw:eckich oraz informa­
cja o wykonaniu planów rocz­
nych z uwzględnieniem ekspor­
tu w zakładach przemysłow-ch 
na terenie miasta i powiatu 
bielskiego. (WF)

Komisja Sportu i Turystyki 
zaleciła urządzenie lodowisk. 
Przewidywano, że w mieście i 
powiecie powstfhie 45, urządzi . 
no natomiast 39 lodowisk, pr e- 
ważnie przy szkołach. Niektóre

7

za awanturę
Ob. Anna Bogunia (zamiesz­

kała w Łodygowicach 780) wy- 
wo-a’a pod wpływem alkoholu 
awanturę 27 stycznia br. w ko­
rytarzu budynku >rzy placu 
Związku Walki Młodych w 
B'e’sku - Białej. Za ten wy­
bryk s anęła przed Kolegium 
Orzekającym Prez. MPN, które 
ukarało ją trzymiesięcznym 
aresztem. (w)

... IÚ00 zl grzywny
Ostatnio przed Kolegium O- 

rzekającym Prez. MRN w Biel­
sku - Białej stan*ł Augustyn 
Winkler (zam. w Bielsku - Bia- 
łei przy ul. Dzierżyńskiego 158), 
który w dniu 13 st-cznia, bę­
dąc w stanie nietrzeźwym wy­
wołał na ul. Żywieckiej awan­
turę. Koleg.um ukarało de­
likwenta grzywną w wysokości 
800 zł. (w)

Radni żywieckiej PRN dy­
skutowali ostatnio nad pla­
nem gospodarczym miasta 
i powiatu. Budżet Ziemi Ży­
wieckiej na rok 1964 sięga 
170 min złotych i jest o 13 
min wyższy niż w roku ubieg­
łym. Znaczną część tej sumy 
przeznaczono na inwestycje.

WODOCIĄGI 
I KANALIZACJA

roli inwesty- 
powiatu. Na 
prac przezna- 
złotych. Już



Nr 5 (375) KRONIKA' BESKIDZKA Sir. Í t

Otym, że bielski ka­
baret ..Wagantów“ 
zorganizowany w u- 

biegłym roku w ramach o- 
chotniczej pracy kultural­
no - artystycznej Związku 
Młodzieży Socjalistycznej, 
otrzymał ostatnio specjalną 
nagrodę ministra kultury 
i sztuki w wysokości 10 tys. 
zł, doniosła centralna pra­
sa codzienna. Dla nas jed­
nak jest podwójną przyjem 
nością napisać o tym, po­
nieważ kabaret ZMS pow­
stał na naszym terenie i 
pierwszą obszerniejszą o- 
cenę swojego ■występu zna­
lazł właśnie na lamach 
„Kroniki Beskidzkiej“.

W związku z przyzna­
niem kabaretowi wysokiej 
nagrody warto przypom­
nieć, że zespół ochotniczy 
„Wagantów“ rekrutuje się 
głównie spośród aktorów 
Państw. Teatru Lalek „Ba­
nialuka". W zespole wystę­
pują: Barbara Kania - Słu- 
żałek, Teresa Lipińska, An­
drzej Brzeziński, Marian 
Konieczny oraz Ireneusz 
Ogrodziński. Właśnie ci za­
wodowi aktorzy pracowali 
ofiarnie i społecznie przez 
wiele miesięcy przy organi­
zowaniu pierwszego wystę­
pu kabaretu, który zdobył 
uznanie i pochwałę ze stro 
ny nadrzędnych władz tea­
tralnych, co z kolei przy­
niosło naszemu miastu nie 
mały rozgłos dzięki wywia­
dom przeprowadzanym z 
członkami zespołu w radio 
1 telewizji.

Nagrodę „Wagantom" 
przyznała komisja ministe-

SUKCES 
k tóry 
zoMpuje
rialna, która w roku 1963 
dokonała na polecenie mi­
nistra kultury i sztuki prze 
glądu amatorskich zespo­
łów estradowych i kabare­
towych na terenie naszego 
kraju i w listopadzie zawi­
tała do Bielska - Białej. Tu 
taj w czasie przeglądu dzia 
łalności kabaretu ZMS i 
przedstawienia „Oskarże­
ni“ pióra Agnieszki Osiec­
kiej i Władysława Jarec­
kiego, w scenografii Mie­
czysława Szymusia, z mu­
zyką Tad. Kocyby, komisja 
wysoko oceniła zarówno 
wybór repertuaru, trafnie i 
ostro atakując aktualne bo 
łączki społeczne, jak rów­
nież poziom artystyczny sa 
mego widowiska, a szcze­
gólnie wysoki poziom gry 
aktorskiego zespołu.

Nic też dziwnego, że w 
czasie wręczania nagrody 
przedstawicielom zespołu 
— reżyserowi Andrzejowi 
Brzezińskiemu, Teresie Li 
pińskiej oraz Ireneuszowi 
Ogrodzińskiemu (która to 
uroczystość odbyła się w 
dniu 20 stycznia 1964 r. w 
Warszawie w Ministerstwie 
Kult, i Szt.) ze strony

władz obiecano zespołowi 
umożliwienie wyjazdu wy­
poczynkowego za granicę, 
m. in. do Francji i Włoch. 
Zaproszenie do wzięcia u- 
działu w jubileuszowym 
lipcowym zjeździe młodzie­
ży ZMS w roku bieżącym 
i objazd letnich obozów 
ZMS oraz szereg innych 
propozycji wyjazdowych 
— oto plon krótkiego poby­
tu w Warszawie i doraźny 
efekt otrzymanej nagrody.

Ten poważny sukces-biel 
skich „Wagantów“ zobowią 
zuje do wzmożenia wysił­
ków, aby nagrodzony spek­
takl satyryczny nie był w 
ich dorobku pozycją wy­
jątkową, aby następne sta­
ły na jeszcze wyższym po­
ziomie ideowym i artystycz 
nym. Jak wynika z wypo­
wiedzi członków zespołu, 
z którymi rozmawialiśmy, 
nagroda wyraźnie pobudzi­
ła ich energię i stała się 
wielką zachętą do dalszej 
pracy. Momentem charak­
terystycznym jest to, że ca­
łą nagrodę pieniężną ze­
spół postanowił przezna­
czyć na zakup niezbędnego 
sprzętu scenicznego — 
szczególnie bardzo potrzeb­
nego do występów magne­
tofonu.

W tej chwili zespół pra­
cuje pod kierunkiem reży­
sera Andrzeja Brzezińskie­
go nad nową premierą. Bę­
dzie to sztuka „Remanent" 
o wybitnie politycznym wy 
dźwięku, dająca aktorom 
możność jeszcze pełniejsze­
go wypowiedzenia się niż 
poprzednia. (jw)

“rS.“ Czynem rai młodzież [Sfe,
bogatsze XX-fecie PfíL

Mieszkanie
dla

l. HRYNIEWIECKIEGO

pracy
Wieczory klasycznej

Mosino“ niespodzionka

iiiiiiiiiiiiiiniiiiiiimiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Nagroda ministra kultury dla „Wagantów

NOWY LOKAL 
DLA KLUBU TSK2

wszystkie 
przez za-

W lokalu PK SD odbył się w 
wtorek pierwszy odczyt dra 
Teofila Adameckiego, prezesa 
Towarzystwa Miłośników Biel­
ska-Białej z cyklu trzech wy­
kładów na temat 700-lecia na­
szego miasta. Prelegent omó­
wił najstarsze dzieje Bielska. 
Następny wykład odbędzie się 
4 lutego o godz. 18.30. Temat: 
prelekcji — „Ustrój cechowy w 
Bielsku“. Tydzień później, 11 
lutego dr Adamecki omówi 
dzieje Bielska i Białej aż po 
rok 1918. (w)

zieleńcami.
społecznie

przedzil ludzi zamieszkałych 
w sąsiedztwie tego „budowla 
nego poligonu“, by otworzyli 
po prostu okna. A szkoda. 
Można było zaoszczędzić wie­
le szyb i... nerwów, bo dla 
nikogo przecież niespodzie­
wana detonacja nie stanowi 
rozkosznej niespodzianki.

(tap)

Swego czasu w klubie TSKŽ 
były organizowane piątkowe 
wieczory, poświęcone czytaniu 
dziel klasyków literatury żydow­
skiej i polskiej. Od kilku tygod­
ni powrócono do tradycji i w 
każdy piątek o godz. 19.30 wpro­
wadzono na nowo nie tylko czy­
tanie fragmentów literatury ży­
dowskiej. lecz również omawia­
nie ciekawszych pozycji publi­
cystycznych, zamieszczanych w 
prasie żydowskiej i ogólnokrajo­
wej.

datkowa produkcja, podnie­
sienie kultury miejsca piacy 
— oto zadania, jakie stawia 
przed sobą młodzież.

Również w dziedzinie kul­
turalnej zetemesowcy podjęli 
szereg akcji — przewidziano 
zorganizowanie imprez arty­
stycznych, rozrywkowych i 
sportowych.

Oto przykłady jak młodzież

Znany skoczek narciar­
ski — Zdzisław HRYNIE­
WIECKI, który 4 lata te­
mu uległ w Wiśle tragicz­
nemu wypadkowi czuje 
się obecnie nieco lepiej i 
— jak się dowiadujemy — 
ma rozpocząć pracę po o- 
t warci u Domu Turysty w 
Szczyrku.

Zdzisław Hryniewiecki, 
który w ub. roku ożenił 
się — otrzymał ostatnio na 
ul. Widok nowe mieszka­
nie. Jest to dowodem tro­
ski naszych władz miej­
skich o tego zasłużonego 
sportowca, którym zresztą 
stale opiekują się sportow­
cy i koledzy. (zl)

Odbywają się też od czasu do 
czasu spotkania towarzyskie eme 
rytów z załogą. Wieczorek, któ­
ry urządzono jesienią ub. roku 
pozostawił tyle miłych wspom­
nień, że do dziś żywo pamięta­
ją go wszyscy uczestnicy. Stały 
kontakt istniejący między za­
łogą a emerytami jest dowodem 
serdecznej opieki, jaką zakład 
otacza swych dawnych pracow­
ników. (pet)
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TSKZ postarało się o przydzie­
lenie nowego lokalu przy ulicy 
Lenina 7. Wkrótce rozpocznie 
się prace przy remontowaniu 
lokalu, tak że jeszcze w tym

dyspozytorów i księgowych. Tego 
wymagał stale zwiększający się 
park maszynowy i zakres prac.

Początki, jak to zwykle bywa, 
były trudne. Pierwsze bilanse 
nie rzadko wykazywały straty. 
Z biegiem czasu kółka poważnie 
zwiększyły swe dochody. Oprócz 
tego w ciągu sześciu lat dzia­
łalności kółka rolnicze otrzyma­
ły 30 min złotych z Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa. O dobrej 
gospodarce świadczyć może choć­
by to, że w roku ubiegłym prze­
kazano poważne sumy do depo­
zytu bankowego z przeznacze­
niem na remont maszyn. Odpro­
wadzono również 1.272.000 zło­
tych na fundusz amortyzacyjny, 
który wzrósł już do 3.189.000 zło­
tych. Stanowi to 19 procent ma­
jątku stałego kółek.

Tegoroczna kampania sprawoz­
dawczo-wyborcza w kółkach do­
piero się rozpoczęła. Za miesiąc 
będzie można zbilansować osią­
gnięcia 42 kółek działających w 
powiecie. Już teraz można stwier­
dzić, że osiągnięcia są poważne.

roku zostanie tam przeniesiony 
klub TSKZ. Mając do dyspozycji 
większe i bardziej odpowiednie 
pomieszczenie dla klubu - za­
rząd TSKZ będzie mógł rozwijać 
bardziej ożywioną działalność 
społeczno-kulturalną.

(E. KIR.)

Dawni pracownicy Fabrrki 
Opakowań Blaszanych „Mewa”, 
zrzeszeni w zakładowym klu­
bie rencistów mają w załodze 
tej fabryki troskliwego opieku­
na. Dyrekcja i Rada Zakłado­
wa pamiętają o weteranach, któ 
rzy wieloletnią uczciwą pracą 
zasłużyli sobie na szacunek i 
uznanie. Ilekroć któryś z nich 
znajdzie się w potrzebie, zaw­
sze może liczyć na radę i po­
moc przyjaciół z dawnej „swo­
jej” fabryki.

Gdy niedomaga zdrowie — 
Służy swą wiedzą lekarz zakła­
dowy. Potrzebna jest kuracja 
— zak’ad stara się o wczasy 
lecznicze. Emeryt ma kłopoty z 
transportem opału, jest w trud­
nych warunkach, potrzebuje do­
raźnej pomocy materialnej — 
1 tu znajdą się zawsze rada i 
pomocne dłonie.

czynem uczci XX-lecłe PRL.
Ukończenie boiska między­

szkolnego przy ul. Piastowskiej 
wymaga jeszcze wiele pracy. Ze­
temesowcy przepracują tu spo­
łecznie 7.800 roborzogodzin. W 
Lipniku powstaje piękny ośro­
dek wypoczynku niedzielnego — 
letni amfiteatr. Młodzież zade­
klarowała 4.500 godzin praey, zo­
bowiązując się oddać gotowy 
obiekt do użytku już z końcem 
maja br. W Czechowicach-Dzie- 
ozicach budowa parku zostanie 
szybciej ukończona dzięki 5.100 
roboczogodzinom, zadeklarowa­
nym przez ZMS. Młodzi obejmu­
ją też patronat nad : ' 
gdzie przepracują 
2.000 godzin.

Trudno wymienić 
zobowiązania, podjęte 
Kładowe grupy działania. Są one 
liczne i różnorodne. I tak np. 
młodzieżowcy z ZPW im. For­
nalskiej naprawią drogę wiodącą 
ze stacji kolejowej do fabryki, 
podobnie w ZWSS zetemesowcy 
wezmą udział w budowie dro­
gi do magazynu surowców. Gru­
pa działania ZMS wydziału PI­
EL z Walcowni Metali zobowią­
zała się skrócić termin dostawy 
urządzeń na eksport o dwa dni. 
W Zakładach Lin i Pasów po­
stanowiono zwiększyć oszczędno­
ści surowca a w Apenlc oprócz 
budowy drogi młodzież zobowią­
zała się przepracować 1.500 go­
dzin przv urządzeniu ośrodka 
wczasów niedzielnych w Tresncj. 
Junacy Ochotniczego Hufca Pra­
cy nr 17 podniosą znacznie wy­
dajność pracy oraz będą brać 
udział w wielu czynach społecz- 
no-użytecznych (m. in. upięk­
szania miasta, akcje żniwne) w 
mieście i powiecie.

W dziedzinie imprez kultural­
nych planuje się zorganizowanie 
przeglądu ZMS-owskich zespo­
łów artystycznych (kwiecień), zlot 
młodzieżowy w Lipniku (maj) 
oraz szereg festynów w dniu 
Święta Odrodzenia. Na podkre­
ślenie zasługuje planowane spot­
kanie z ludźmi XX-lecia oraz 
organizowanie wieczornic i zga­
duj-zgaduli na temat XX-lecia. 
W lutym i marcu br. przewidzia­
no zorganizowanie zawodów i 
rajdów narciarskich oraz innych 
spotkań sportowych, spośród któ­
rych zawody tenisa stołowego ó 
puchar KP ZMS są już w toku.

Wartość sprać społecznych pod­
jętych przez młodzież zeteme- 
sowską sięga wielu tysięcy zło­
tych. Realizację szeregu zobo­
wiązań już rozpoczęto, do wielu 
prac będzie można przystąpić 
dopiero z nadejściem wiosny. 
Nie wątpimy, że nasza młodzież 
wywiąże się ze wszystkich zobo­
wiązań, dając tym dowód swej 
społecznej dojrzałości. (Key)

Kiedy w 1957 roku powstały 
pierwsze kółka rolnicze, państwo 
oddało do ich dyspozycji poważ­
ne sumy z utworzonego Fundu­
szu Rozwoju Rolnictwa. Dodając 
własne wkłady, kółka zaczęły 
nabywać traktory z zestawami 
maszyn towarzyszących oraz in­
ny sprzęt rolniczy, niezbędny 
przy mechanicznej uprawie. Już 
w następnym roku w wielu gro­
madach na chłopskich polach 
pojawiły się ciągniki, siewniki i 
snopowiązałki. Systematycznie 
wzrastał obszar ziemi uprawianej 
mechanicznie. Kółka przystąpi­
ły do szkolenia traktorzystów,

Młodzież bielska zrzeszona 
w Związku Młodzieży Socja­
listycznej godnie uczci XX- 
lecie Polski Ludowej. W po­
szczególnych grupach działa­
nia podjęto zobowiązania, na 
podstawie których Komitet 
Powiatowy ZMS opracował 
konkretny program roboczy.

W ramach czynów XX-le­
cia zetemesowcy zobowiązali 
się wykonać szereg prac spo­
łecznych. które przyczynią się 
do upiększenia miast i gro­
mad naszego powiatu. Zobo­
wiązania grup działania w 
wielu zakładach pracy zmie­
rzają do tworzenia nowych 
brygad współzawodniczących 
o tytuł Brygady Pracy Socja­
listycznej. Brygady posiada­
jące już ten tytuł, wzorową 
pracą walczą o zdobycie Zło­
tej wzgl. Srebrnej Odznaki 
XX-lecia PRL. Współzawod­
nictwo w oszczędności surow­
ca, rytmiczne wykonywanie 
planów produkcyjnych, do-

Tny odczyty 
o historii miasto

Pamiętają 
o weteranach

• Czy można usprawiedliwić 
kobietę, która pozbawia życia 
swego męża? Odpowiedź na to 
pytanie znajdujemy na kartach 
książki pt. „ALGIERKA“. Pro­
blem ten stanowi tylko jeden z 

I epizodów fabuły osnutej na tle 
autentycznych wydarzeń w woj­
nie algierskiej. Autor powieści 
dziennikarz wioski Mariano Dal 
Dosso przebywał w Algierii od 
1949 roku. W swej książce, k*órej 
bohaterami są literacko prze­
tworzone postacie rzeczywiste, 
Dal Dosso dal obraz heroicznej 
walki wyzwoleńczej narodu al­
gierskiego. Cena 20 zł.
• O losach walk na froncie 

wojennym decyduje nie tylko 
bezpośrednie starcie armii i wiel­
kie bitwy. Ogromne znaczenie 
ma rozpoznanie planów i sił 
wroga oraz sianie dezorganizacji 
na tyłach frontu. Bohaterowie 
tego ..cichego frontu“ pozostają 
zwykle w cieniu wielkich wy­
darzeń — nieznani.

„ŻYWE SREBRO" jest zbio­
rem relacji o kilku operacjach 
wywiadowczych i dywersyjnych, 
przeprowadzonych podczas II 
wojny światowej przez uczestni­
ków polskiego „Batalionu Sztur­
mowego“ — jednostki specjalnej, 
która w ZSRR szkoliła żołnierzy 
do walki na tyłach wroga. Forma 
tych opowiadań nie jest zbeletry­
zowana. Autorzy książki — Hen­
ryk Kawka i Lucjan Wolanow­
ski — przekazują czytelnikowi 
historię akcji dywersyjnych, od­
tworzoną na podstawie dokumen­
tów- raportów, meldunków, spra­
wozdań i stenogramów, językiem 
prostym 1 zwięzłym. Tu mówią 
fakty, tak było... Cena 15 zl.
• Ukazała się kolejna książka 

Anny Kowalskiej pt. „FIGLE 
PAMIĘCI“. Są to retrospektywne 
impresje, swoisty „reportaż“ z 
przeszłości — minionych zdarzeń 
i przeżyć, wspomnienia naświe­
tlone refleksją. W tych wspom­
nieniach autorki odzwierciedlone 
są przede wszystkim losy środo­
wiska polskich intelektualistów 
podczas okupacji.

„ARCHIWUM MŁODOŚCI" 
(Anna i Jerzy Kowalscy), stano­
wiący drugą, odrębną część książ­
ki, to autobiograficzny pamięt- . 
nik autora. Cena całości — 12 zł.
• „POD BUDZÏSZYNEM I 

DREZNEM" Włodzimierza Wo­
łoszyna — opis dziejów i szlaku 
bojowego 30 pułku piechoty WP. 
Cena 25 zł.
• Historycznie wiemy obraz 

burzliwych dziejów Polski w 
XVII wieku odtworzony jest w 
naukowej pracy Adama Kerslena 
pt. „STEFAN CZARNIECKI". 
Poznajemy z niej dokładnie dro­
gę życiową wielkiego męża sta­
nu. patrioty i wodza, będącego 
wzorem cnót żołnierskich. Cena 
98 zl.

szkoli Dielęgniorki
Nasza służba zdrowia odczu­

wa pogłębiający się i roku na 
rok brak wykwalifikowanych 
pielęgniarek. Pragnąc temu za­
pobiec, Polski Czerwony Krzyż 
organizuje w Zasadniczej Szko­
le Medycznej PCK przy ul. Fin 
dera 9 — czteromiesięczny kurs 
dla sióstr pogotowia. Przyjmo­
wane będą wyłącznie kan­
dydatki zamieszkałe na terenie 
miasta. Pierwszeństwo mają o- 
soby niepracujące. W’arunki 
przyjęcia: wiek od lat 18 do 45 
oraz ukończona szkoła podsta­
wowa. Kurs rozpoczyna się 1 
marca br. Wszelkich informacji 
udziela sekretariat szkoły.

„Minerzy" z KPRI, poczuwając się do winy, wymienia­
ją już w okolicznych domach wybite szyby. W środę do 
sali gimnastycznej Liceum im. Żeromskiego jeszcze nie 

dotarli...
Huknęło, gruchnęło, posy­

pały się szyby. Ludzie stru- 
thleli ze strachu. Co ciekawsi 
wyjrzeli przez wybite okna. 
Nad starym, poniemieckim 
bunkrem przy ul. Kołłątaja 
unosiła się chmura pyłu...

Katowickie Przedsiębior­
stwo Robót Inżynieryjnych 
uporało się w sposób szybki 
i radykalny z żelbetonową 
konstrukcją bunkra. Niewiel­
ki ładunek materiałów wy­
buchowych zrobił swoje. 1 
wszystko byłoby w porządku, 
gdyby wykonawcy tej nieco­
dziennej operacji pomyśleli 
o tym, że działają w centrum 
miasta. Nikt jednak nie u-

HISTORIA 11,111111,11 
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ULICA. Za parą młodych 
dziewcząt idzie trójka 19-le 
tnich młodzieńców. Jedna z 

dziewcząt eo chwilę odwraca 
się do nich, odpowiadając na 
przygaduszki zalotników. Chłop­
cy starają się poderwać dziew­
częta pa „chatę” w sposób aro­
gancki. Głośno czynią także zu­
chwałe uwagi o figurach i uro­
dzie dziewcząt. Dziewcząt to 
nie peszy. Po paru minutach obie 
grupy zatrzymują się 1 po krót­
kiej rozmowie razem wchodzą 
do najbliższego domu...

KAWIARNIA. Grupa mło­
dzieńców uwodzi siedzące obok, 
bardzo młode dziewczęta. Ich na­
pastliwe zachowanie cieszy pan­
ny, które starają się być prowo­
kująco kokieteryjne. Podciąga­
ją więc wyżej wąskie sukien- 
czyny, zapalają papierosy, rzu­
cając powłóczyste spojrzenia 
spod mocno umalowanych rzęs. 
Po chwili jedna z nich wycho­
dzi do szatni a tuż za nią wy­
skakuje jeden z chłopców. Po 
paru minutach dziewczyna wra­
ca do koleżanki i razem z nią 
przenoszą się do stolika chłop­
ców. Na stole zjawia się bu­
telka owocowego wina, rozmo­
wa staje się coraz bardziej fry- 
Wolna.

NIEDZIELA. Przed Domem 
Ludowym tłum ludzi oczekuje 
na otwarcie sali kinowej. 
Chłopcy dosadnie dogadują 
dziewczętom wśród gromkich 
wybuchów radości Innych. W 
pewnej chwili jeden z nich 
klepie bezceremonialnie, zbliża­
jącą się diiewezynę „poniżej 
pleców”, pytając jak się wczo­
raj bawiła...

AUTOBUS. Młodsi chłopcy 
głośno zwierzają się ze swoich 
sukcesów. Dowcipkując trywia- 
lanie opowiadają o swoich prze­
myciach i doznaniach, zdradza­
jąc intymne tajemnice własne 
i drugiej osoby. Wymieniają 
Imiona dziewcząt, pod adresem 

których sypie się szereg Iro­
nicznych uwag.

Tak wygląda dziś w pojęciu 
pewnej grupy młodzieży nowo­
czesny styl i sposób przejawia­
nia najpiękniejszych uczuć... 
Młodzież ta kpi z uwag star­
szych i z romantycznej miłości 
a każde cieplejsze uczucie i gest 
wywołuje drwiny. Zgrywa się 
więc większość młodych w o- 
bawie przed ośmieszaniem się 
wobec równieśników i... zatra­
ca zdolność do głębokich wzru­
szeń i ludzkiego szczęścia.

Czy może dać szczęście chło­
piec „dla sportu” podrywają­
cy dziewczęta lub dziewczyna, 
bez skrupułów zmieniająca co 
parę dni partnera? Czy może 
trwałe uczucie wiązać ludzi 
pozbawionych taktu, delikatno­
ści i wzajemnego szacunku? 
Każda epoka ma swój styl w 
miłości i swoje ideały. W na­
szej dobie stosunki między ludź­
mi a szczególnie wśród młodzie­
żą obu płci są bardzo uprosz­
czone. Często, niestety, również 
i prostackie. Wiadomo, ro- 
matyczne wzdychania są już nie 
w modzie. Ale nowoczesny, 
wolny od przesądów styl życia, 
nie może się wyrażać brakiem 
kultury uczuć oraz szacunku 
dla innych.

Wielu młodych ludzi tęskni 
za prawdziwą miłością, za zwy­
czajnym ludzkim szczęściem, 
bez zgrywania się 1 lekceważe­
nia obyczajności, nie ufają

swoim partnerom. W dyskusji 
jaką w ubiegłym roku przepro­
wadziła redakcja „Dookoła Swia 
ta” z młodzieżą, wielu dysku­
tantów zadawało pytanie „jak 
żyć i postępować, aby znaleźć 
prawdziwe uczucie?” — Prze­
cież każdą dziewczynę — mó­
wili chłopcy — można łatwo 
zdobyć tupetem, ba na pierw­
szej prywatce. Natomiast dziew­
częta szukały odpowiedzi na py­
tanie „Czy istnieje naprawdę 
prawdziwa miłość i przyjaźń”?
— Nasi koledzy — skarżyły się
— cynicznie traktują dziewczę­
ta, są pozbawieni delikatności 
i taktu...

Tak więc zewnętrznie przy­
jęte, w obawie przed śmieszno­
ścią, formy nonszalancji nie 
pozwalają młodzieży ujawnić 
swoich uczuć i tęsknot. Nie­
prawdą jest, że „nowoczesna 
miłość” pozbawiona jest wzru­
szeń, ciepła i szacunku. Miłość 
jest zawsze ta sama zmienili się 
tylko ludzie.

Nie wstydźcie się uczuć. I w 
naszym współczesnym stylu ży­
cia jest miejsce na proste ludz­
kie szczęście, które wszystko 
upiększa. I od Was samych mło­
dzi zależy, od Waszej godno­
ści, jak wykorzystacie możliwo­
ści jakie daje Wam życie. Zgry­
wając się oszukujecie samych 
siebie i w konsekwencji ten 
tryb życia przyniesie Wam upo­
korzenie 1 żal za straconą mło­
dością. NINA ORLICZ 
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J kwart&le N ieostrożni narciarze lądują w... gipsiechcielibyśmy być świadkami 
imprez na szerszą ska­
lą.

IMPREZY Bielsko - Biała zasłużyło i 
posiada ..a to warunki, aby 
sie tu odbyła np. jakaś im­
preza o charakterze mię­
dzynarodowym w lek-

Mało ś.tiegi
dwóch jubileuszy

koatletyce, w pływaniu czy 
w boksie, względnie jakiś in­
teresujący turniej piłkarski. 
Mamy też w Bielsku - Białe) 
silną sekcją ciężarowców 
(BKS) i korty tenisowe. W

- dużo wypadków
Tegoroczna zima skąpi nam śniegu. Narzekają viçc 

narciarze, a GÓRSKIE OCHOTNICZE POGOTOWIE RA­
TUNKOWE — ma sporo pracy. W okresie od 32 grudnia 
ub. roku do 28 stycznia br. ratownicy Grupy Beskidzkiej 
GOPR interweniowali aż 62 razy.

Zbliżają się obchody XX-le- 
cia Polski Ludowej i 700-lecia 
Bielska-Białej. Uroczystości te 
sportowcy naszego terenu ucz- 
czą imprezami w różnych dy­
scyplinach. Obecnie — w 1 
kwartale zainteresują nas prze­
de wszystkim imprezy narciar­
skie. Dzisiaj i jutro odbywa się 
w Beskidzie Śląskim III Okrę­
gowy Turystyczny "ajd Nar­
ciarski XX-lecia PRL i 700-le- 
cia Bielska-Białej. Organizato­
rem rajdu są Zakłady „Ape- 
na". W tydzień później, 7 — 9. 
II. Związek Zawodowy Prze­
myślu Włókienniczego, Odzie­
żowego l Skórzanego organi­
zuje IV Ogólnokrajowy Rajd 
Narciarski Włókniarzy7, a w 
okresie od 11 do 16 lutego po­
pularny „Globus“ - koło PTTK 
przy Fabryce Pił i Narzędzi 
będzie organizatorem jednej z 
największych w kraju 
narciarskich imprez turystycz­
nych - Ogólnokrajowego Raj­
du Narciarskiego Metalowców. 
Narciarski Rajd XX-lecia PRL, 
organizowany przez ZMS od­
będzie się 15 marca, a zawody’ 
dla dzieci na Dębowcu — 8 
marca.

Walne zebranie 
MKS

W poni działek, 3 lutego o 
godz. 16,00 odbędzii si*; w Do­
mu Hrcerza prry ul. .Szopena 3 
zebranie sprawozdawczo-wybor­
cze bielskiego 1.ILÍS.

Jednym z głównych tematów 
zebrania będzie omówienie 
przy ęotowań do XX-lecia Pol­
ski Ludowej i 700-lecia podbes- 
kidzkiego grodu.

Oprócz imprez narciarskich 
planuje się w I kwartale zor­
ganizowanie zawodów również 
w innych dyscyplinach spor­
towych. Od 9 do 29 lutego 
PKKFiT organizuje w ramach 
Spartakiady Powiatowej tur­
nieje tenisa stołowego. Od 8 
do 25 lutego w świetlicach za­
kładowych PKKFiT organizuje 
indywidualny turniej 
pingpongowy.

5 lutego rozpoczynają się w 
ramach Spartakiady XX-lecia 
PRL i 700-lecia Bielska-Białej 
rozgrywki międzyzakładowe w 
siatkówce męskiej, a 4 marca 
— żeńskiej. Organizatorem tej 
imprezy jest także PKKFiT. 
Poza tym 29 stycznia został ro­
zegrany międzyzakładowy tur­
niej o Puchar PKKFiT. Zawo­
dy odbyły się w sali gimnasty­
cznej. Dodanego w zeszłym ro- 
ku do dyspozycji młodzieży 
Technikum Ogrodniczego.

NA MARGINESIE

Podaliśmy terminarz im­
prez sportowych, które bę­
dziemy oglądali w zimie br. 
jak na range 1964 roku — 
XX-’ede Polski Ludowej i 
700-lecie Bielska - Białej — 
terminarz ten nie jest boga­
ty w zbyt ciekawe zawo­
dy. Jeszcze gorzej przedsta­
wia sie terminarz imprez 
wiosennych, letnich i jesien­
nych. Należy przyznać, że w 
kalendarzu uwzględniono 
sporo imprez o charakte­
rze masowym, jak np. 
rajdy turystyczne, spartakia­
da, zawody pływackie czy za­
wody lekkoatletyczne mło­
dzieży. Ale w tym szczegól­
nie uroczystym dla Bielska- 
Białej i powiatu — co wiece) 
bo dla całego kraju — roku

tych dyscyplinach można by 
też zorganizować wiele cie­
kawych imprez. Jeszcze raz 
zwrc-amy uwagę naszych 
działaczy na tenis kilka d o- 
br y c h imprez przyczyniło­
by sie do rozpropago­
wania u nas tej dyscypli­
ny. A wie czas jeszcze o 
tym pomyśleć. (zl)

Lipsk - Kotßwice 
w soneczkorstwie

Na torze saneczkowym w Miku- 
szowicacb zostaną rozegrane dziś 
i jutro zawody saneczkowe mię­
dzy reprezentacjami Lipska i Ka­
towic. Równocześnie odbędą się 
zawody w tej dyscyplinie sportu o 
PUCHAR BESKIDÓW.

Na starcie mikuszowickiego toru 
zobaczymy najlepszych saneczka­
rzy woj. katowickiego z wyjąt­
kiem tych, którzy wyjechali na 
Olimpiadę i na mistrzostwa Euro­
py juniorów.

Dzisiaj i jutro — początek tej 
ciekawej imprezy, organizowanej 
przez zarząd okręgu PZSS w Ka­
towicach zapowiedziano na godz.

Dzisiaj, ó godz. 9.00 roz­
poczynają się w Bielsku - 
Białej i w Mikuszowicach 
zawody eliminacyjne mło­
dzieży szkolnej miasta i po 
wiatu w narciarstwie i łyż-

W okresie świątecznym 
schroniska górskie i miejsco­
wości wczasowe były zapełnio­
ne ludźmi, spragnionymi nar­
ciarskich emocji. Tymczasem 
na nartostradach i szlakach tu­
rystycznych było bardzo mało 
śniegu. Amatorzy narc.arstwa 
wybierali się jednak w góry, 
nie bacząc na brak odpowied­
nich warunków. Nic więc 
dziwnego, że zdarzyło się dużo 
wypadków — w większości 
złamania względnie z w i- 
c h n i ę c i a kończyn.

Jeden z najcięższych — w 
tym sezonie — wypadków za­
notowano 14 stycznia. 15-letni 
chłopak, szusując (wieczorem') 
na nartostradzie ze Skrzyczne- 
go naje-hał na kamień i do­
znał złamania kości udowej 
oraz kości łokciowej. Jest to 
typowy przykład skrajnej nie-

wiarstwie. Najlepsi zawod­
nicy wezmą następnie u- 
dział w eliminacjach woje­
wódzkich, które odbędą się 
także na naszym terenie i 
wyłonią młodzieżową i dzie 
cięcą reprezentację Śląska 
na SPARTAKIADĘ XX- 
LECIA w Krynicy,ř organi­
zowaną wspólnie przez 
ZMS, !HP i SKS.

Urcczyste otwarcie dzi­
siejszych igrzysk odbędzie 
się na kortach BBTS Spar­
ta. Na czele Komitetu Or­
ganizacyjnego stoi sekre­
tarz KP PZPR tow. Józef 
Bartoszek.

W zawodach weźmie u- 
dział około 500 sportow­
ców. Spartakiada młodzie­
żowa w Krynicy odbędzie 
się od 14 do 17 lutego.

Warto podkreślić, że w 
eliminacjach wojewódz­
kich ma uczestniczyć rów­
nież młodzież bułgarska, 
podczas gdy reprezentanci 
naszego MKS udadzą się 
5 i 6 kwietnia na zawody 
do Bułgarii. (Zl)

INFORMATOR
2 lutego - godz. 19.00 - „Jaśnie 

Pan Nikt". 3 lutego — teatr nie­
czynny. 4, 5 i 6 lutego - godz. 
19.00 — „Jaśnie Pan Nikt". 7 lute-

ostrożności: trasa nie nada­
wała się przecież do z’azdu, a 
poza tym wypadek zdarzył 
się już po zapadnięciu zmroku.

— Czy w ani świąteczne no­
tujecie większe nasilenie wy­
padków? Z 'ym pytaniem 
zwróciliśmy się do kierownika 
Grupy Beskidzkiej GOPR mgra 
Mariana Bieleckiego.

— W dni świąteczne i nie­
dziele notujemy przeciętnie 
dwa razy więcej wy­
padków niż w dni powszednie. 
Przed rokiem — a były wtedy 
doskonałe warunki narciar­
skie — mieliśmy nawet tak 
„czarne“ niedziele, ze na jed­
nym tylko stoku Skrzycznego 
musieliśmy interweniować po 
kilkanaście razy.

Mamy tu pretensje przede 
wszystkim do organizato­
rów wycieczek z Górntgo 
Śląska i Zagłęb-a. Pozwalają 
oni początkującym amatorom 
narciarstwa na korzystanie z 
trudnych tras zjazdowych — 
podczas gdy tzw. „ośle łącz­
ki” świecą pustkami. Ponad­
to wspomniani opiekunowie 
grup wycieczkowych zbyt 
późno decydują się na po­
wrót swych podopiecznych, na 
opuszczenie stoków Szyndziel­
ni czy Skrzycznego, czyn.ąc 
to przeważnie o zmroku. W 
bieżącym, bezśnieżnym 
sezonie notujemy rekordową 
wręcz ilość zranień i drobnych 
kontuzji. Ich przyczyną są wy­
stające na trasach kamien.e 
i korzenie drzew.

Przygotowując się do peł­
nego sezonu narciarskiego — 
w jesieni 1963 r. doszkolono 60 
rarowniKÓw-ochotników z pię­
ciu powiatowych grup opera­
cyjnych. Również 12 ratowni­
ków zawodowych i sezonowych 
uczestniczyło w obozie szkole­
niowo-kondycyjny m. W tym 
sezonie kadra GOPR została

nie nieodpowiedniego 
sprzętu (i odziezy) również jest 
w dużym stopniu przyczyna 
wypadków. Dotyczy to zwłasz­
cza wiązań narciarskich. 
Wielu narciarzy używa ciągle 
wiązań przestarzałego typu, 
wielu nie umie obchodzić się 
z nowoczesnymi wiązaniami.

Gdy Beskidy pokryją się 
grubszą warstwą śniegu, wów­
czas góry wręcz zaroją się od 
narciarzy i wzrośnie jeszcze 
ni ebezpieczeństwo wypadków. 
Dlatego też przypominamy, że 
od zeszłego roku obowiązują 
na naszych trasach zjazdowych 
PRZEPISY RUCHU DLA 
NARCIARZY, Z przepisami

tymi — aby uchronić się przed 
wypadkem, — powinni zazna­
jomić się wszyscy ama’orzy 
narciarstwa. — Afisze znajdują 
się w schroniskach, domach 
wycieczkowych oraz na sta­
cjach kolejek i wyciągów tu­
rystycznych. (Zl)

Ogłoszenia drobne
SERDECZNE podziękowanie dr 
Henrykowi Studenckiemu, dr Her- 
man owi oraz pani Bronisławie 
Pajączkowej za troskliwą i pełną 
poświęcenia opiekę w czasie cięż­
kiej choroby Męża i Ojca Leonar­
da Wajsa składają Zona i Córki. 

059542g

ZA DŁUGI mojej żony Zofii Zem- 
czak — nie odpowiadam, Julian 
Zemczak, zamieszkały Bielsko- 
Biała, Dam rota 11. 59533g

TWARDZIK Jan ogłasza zgubę le­
gitymacji szkolnej nr 110. wyda­
nej przez Zasadniczą Szkołę Za­
wodową nr 1 w Bielsku-Białej.

59539g

BOROWY Zbigniew ogłasza zgubę 
legitymacji szkolnej, wydanej 
przez Zasadniczą Szkolę Zawodo­
wą nr 1 w Bielsku-Białej. 59540g

PODWINSKA Zofia ogłasza zgubę 
legitymacji radnego MRN w Biel­
sku-Białej nr 45/61 i biletu bez­
płatnego przejazdu MPK nr 100, 
ważnego na rok 1963. 59541g

MIKLER Marta ogłasza kradzież 
legitymacji szkolnej nr 236, wy­
danej przez Zasadniczą Szkolę 
Handlową przy Technikum Eko­
nomicznym nr 1 w Bielsku oraz 
legitymację do biletu miesięczne­
go nr 024682, wydaną przez MPK 
Bielsko na trasę Bielsko-Jaworze. 

059544g

FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH „MEWA"
W BIELSKU-BIAŁEJ, ul. Słowackiego 35

OGŁASZA PRZETARG
NA WYKONANIE 100.000 ZATYCZEK Z DRZEWA LIŚCIA- 

•’ E3C wymiary średn. 33.5 mm, średn. 28 mm i wysokość 40 mm.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w Fabryce 

Opakowań Blaszanych „Mewa“ w Bielsku-Białej, ul. Słowackiego 
nr 35 do 8 lutego 1964 r. W ofercie należy podać cenę oraz termin 
dostarczenia zatyczek.

Szczegółowych informacji udzieli dział zaopatrzenia Fabryki 
Opakowań Blaszanych „Mewa“ w Bielsku-Białej, tel. 68-06.

W przetargu mogę brać udział przedsiębiorstwa państwowe 
i spółdzielcze wszystkich typów.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 10 lutego 1964 r. o godz. 9,00 
w świetlicy zakładu.

Fabryka Opakowań Blaszanych „Mewa“ w Bielsku-Białej za­
strzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta niezależnie od 
wyników przetargu. 16kr

10.00.

DZIŚ I JUTRO

Igrzyska młodzie;.y
GOPR w akcji na stoku Skrzycznego

SP-NIA PRACY CRTOPEDYCZNO-PAPIERNICZA 
W BIELSKU-BIAŁEJ, ul. 1 Maja 21 

zawiadamia, że 
WYKONUJE USŁUGI 

DLA LUDNOŚCI I PRZEDSIĘBIORSTW 
w zakresie:

ORTOPEDII
(PROTEZY, PASY LECZNICZE, OBUWIE 

ORTOPEDYCZNE)
W PUNKTACH USŁUGOWYCH:

Bielsko-Biała, ul. 1 Maja 21
Bielsko-Biała, ul. Podcienie 1
Katowice, ul. 3 Maja 23
Częstochowa, Al. Pokoju 13

oraz

INTROLIGATORSTWA
W PUNKTACH:

go teatr nieczynny. 8 lutego — 
godz. IR OT — premiera sztuki Mo­
liera pt. „Szkoła żon“. 9 lutego — 
godz. 19.00 — „Szkoła żon“.

PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„BANIALUKA“

2 lutego — godz. 16.00 — „Mały 
tygrys Pietrek".

KINA
APOLLO — od 1 do 3 lutego 

„Klimaty“ (produkcji francuskiej
- dozwolony od 18 lat). Od 4 do 
13 lutego — „Pechowiec nr pre- 
Fii 1 Jarwny film produkcji ame­
rykańskiej — dozwolony od 12 lat).

Początek seansów fouz. 15.30, 
17.45 i 20.00.

WANDA — remont.
RIALTO — 1 i 2 lutego — „Da­

leka jest droga“ (produkcj1 pol­
skiej - dozwolony od 11 lat). Qd 
3 do 6 lutego — „Trzy światy Gu­
liwera" (produkcji ang.-ar-irrk.
— panorama — kolorowy — dozwo­
lony od 12 lat). _'d 7 do 10 lut-go
— „Ludobójcy“ (produkcji szwedz­
kiej — dozwolony od 16 lat).

Początek seansów godz. 15.00, 
17.15 i 19.30, w niedziele poranek 
godz. 11.00.

KROKUS — 1 i 2 lutego — „Smak 
miodu" (produkcji angielskiej • 
dozwolony od ’8 lat). Od " do 5 
lutego - „Zmartwienia" (prjdik- 
cji czechosłowackiej - dozwolon-- 
od 12 at). Od 6 do 8 lu'ego — 
„Igraszki miłosne" (produkcji 
francuskiej — dozwolony od 18 
lat).

Początek seansów w dni pow­
szednie godz. 17.00 i 19 30 w nie­
dziele i śwista godz. 15 *0, 17 's i 
19 -30, poranek godz. 11.00 fbajki).

SPORTOWIEC (Dom Ludowy w 
Leszczynach) 1 i 2 luty - godz. 
18.00 - „Kanciarze i spółka ak­
cyjna" (produkcji angielskiej — 
dozwolony od 18 lat). 4 1 5 luty - 
godz. 18.L0 — „Jak się młody No- 
szty żenił" (produkci i węgi jrsklej
- dozwolony od 16 lat).

NOCNE DYŻURY ÏPTEK
01 1 do 8 lutego dyżur pełni 

apteka nr 129 — ul. Dzierżyński ■ 
go 8 1 apteka nr 191 — ul. Dzier­
żyńskiego 62.

wzmocniona nowymi ra­
townikami — 20 młodymi 
ochotnikami. W chwili obecnej 
Grupa Beskidzka GOPR dyspo­
nuje na terenie 5 powiatów 
— 80 ratownikami i 60 kandy­
datami, w większości już prze­
szkolonymi Poza tym zorgani­
zowano 3 nowe punkty ratun­
kowe- w Ustroniu, Suchej i w 
Zubrzycy Górnej.

Około 50 — 60 procent Inter 
wencji notuje GOPR tam, 
gdzie 3ą czynne kolejki, 
względnie wyciągi turystyczne 
i narciarskie.

Analizując przyczyny wy­
padków narcarskich warto 
też przypomnieć, że używa-

HUDECKI Ryszard, urodź. 12. 7. 
1936 w Bielsku, ogłasza zgubę 
świadectwa ukończenia 7 ' lasy 
Szkol) Ogól. okszŁalcącej dla Pra­
cujących w Bielsku w roku 1951/52. 

059545g

W s-.ystkim, którzy wzięli 
udział w pogrzebie mego 
Męża i Owa

LEONARDA WAJSA, 
w szczególności gronu nau­
czycielskiemu i uczniom 
kl. II a Szkoły Podstawowej 
nr 18, kierownikowi Taliko- 
wi, i kl. IV b Szkołr Pod­
stawowej nr U oraz gronu 
nauczycielskiemu i młodzie­
ży PTC sk>adają tg dr^ 
serdeczne podziękowanie

SON Y i CORK!

FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH 
„ MEWA “

w Bielsku-Białej, ul. Słowackiego 35 
zatrudni natychmiast

REWIDENTA ZAKŁADOWEGO 
z Wykształceniem wyższym lub średnim oraz odpo­
wiednią praktyką p

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu. 
Zgłoszenia przyjmuje dział kadr. ijkr

WYDAWCA: Śląskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa" Kato­
wice. ul. Młyńska 1. Tytuł pisma: „KRONIKA BESKIDZKA“ 
To tfiU3«™SP£‘- AdreI ?edakcJi: Bielsko-I la ul Cieszyńska 

r1,! )zam6wlorlych r.k ilsóM I innych materiałów 
J™®ch Redakcja ma zwraca. Wszelkich inf - macjl w sprav le 
nÎÏÏPh Prenumeraty udzielają placówki „Ruchu" 1 Poczty. iNaKtaa. ztl.411 egz. g_g



Nr S (378) KRONIKA BESKIDZKA Kr. I

Droga do miliardj
Początki nie b"’y łatwe. W 

roku 1945 spółdzielczość wiej­
ska miała do dyspozycji jedy­
nie kredyty państwowe, nie by­
ło natomiast własnych sklep iw 
i magazynowego zaplecza. Pa­
miętamy dawne skleny wiej­
skie. Ciasne, brudne, w których 
obok worka mąki lub cukru 
sta!a beczka z naftą. Dziś tru­
dno ty się doszukać na wsi ta- 
kiej placówki handlowej. W po­
wiecie bielskim mamy prawie 
400 sklepów letalicznych róż­
nych branż i punktów zbioro­
wego żywienia. Wszystkie są 
estetycznie urządzone i niczym 
nie różnią się od miejskich pla­
cówek handlowych. Asortyment 
towarów w tych sklepach jest 
różnorodny. Nie trzeba więc 
jeździć po zakupy do miastr, ra 
miejscu można zaopatrzyć się 
we wszystko. Jak rosły obrc- 
ty •wiejskiej spółdzielczości zao­
patrzenia i zbytu najlepiej zo­
brazuje tabelka. Dotyczy ona 
jedynie handlu detalicznego.

rok 1949 36 384 000 zł.
„ 1955 218 000 000 „
„ 1960 346 0(10 000 „
„ 1963 431 000 000 „

W minionym roku obroty de­
talu. hurtu, produkcji własnej 
i kontraktacji sięgają miliardn 
złotych. Po odliczeniu kosztów 
własnych, sum przeznaczonych 
na inwestycje i remonty, zobo­
wiązań wobec państwa, gminne 
spółdzielnie w naszym powiecie

osiągnęły w minionym roku 
15 min. złotych czystej nadwyż­
ki. Powiększą się więc wkłady 
członkowskie będzie można 
przenaczyc większe sumy na 
dzia*alność samorządową i spo­
łeczną. Tak wysokie obroty 
świadczą nie tylko o poważ­
nym rozwoju pó'dzielczości 
wiejskiej, lecz również o sta­
łym wzroście zasobności wsi i 
zwiększającej się zdolności na­
bywczej.

Gminne lóidzielnie od sze­
ściu la ścisłe współpracują z 
kółkami rolniczymi Dostarcza­
ją one nie tylko ziarna siew­
nego, pasz treściwych, lecz za­
spokajają codzienne potrzeby 
rolników, zaopatrują ich w ma­
szyny i sprzęt i olniczy oraz 
części zamienne. W jednym tyl­
ko roku 1963 PZGS sprzedał 
kółkom i rolnikom maszyny 
wartości 15 min. złotych.

W okresie dwudziestolecia 
gminne spółdzielnie potrafiły 
prawie z niczego stwo: :yć wła­
sny majątek trwały, który wraz 
ze środkami obrotowymi sięga 
obecnie 100 min. złotych. Obec­
nie gminne spółdzielnie zrzesza­
ją ponad 20 000 czł onków Stale 
rozszerza się sieć placówek han­
dlowych, punktów usługowych 
placówek skupu, postępuje mo­
dernizacja. Tak więc wiejska 
spółdzielczość zaopatrzenia i 
zbytu staje się z roku na rok 
coraz ważniejszym czynnikiem 
postępu i rozwoju rolnictwa.

(-)
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Jednym zdaniem
• Na 42.460 hektarów powierzchni użytki rolne w powiecie 

bielskim wynoszą 25.410 ha.
• Si dem spółdzielni produkcyjnych, zreszająeych 118 rodzin 

gospodaruje na 676 hektarach.
• Dwa państwowe gospodarstwa rolne w Jaworzu i Ligocie 

posiadają 416 hektarów.
® W powiecie jest ogółem 18.107 gospodarstw indywidualnych, 

obejmujących "3.330 ha.
O Zaledwie 16 procent gospodarstw Indywidualnycł nożni. za- 

liccyć do towarowych. Mają one powyżej 5 hektarów po­
wierzchni.
• Sts i cz>orków w organizacjach rolnych: gminne spółdziel­

nie — 20.996 c-lonków, kółka rolnicze i koła gospodyń wiej- 
skic h — L.436, spółdzielnia „Og rodnik“ — 724, okręgowe spól 
dzielnie mlecza ‘kie — 1.330, zespoły ląkarskie — 1.256, spółki 
w-dne — 4.062. Razem — 36.809 członków.

S<an hodowli: bydło — 19.721 sztuk, trzód: — 14.376, owce — 
8.950, drób - 450.000.
• 1 ' okrasie dwudziestolecia zelektryfikowano wszystkie gro­

mady. IV roku bieżącym kosztem 1.210.000 złotych wybuduje się 
7 stacji „trato" i ty’“ż transformatorów oraz ukończy elektryfi­
kacje sześciu przvsiólków.
• L„ końca 1963 roi -i w powiecie «»rejestrów ano: odbiorni­

ków radiowych 12.710; telewizorów 3.175,

POLm^jmÍ4D5)tV^KLICZY JLZ ™aDZIESC ‘ lat. w historii narodu 
TO ODCINEK DROGI DZIEJOWEJ W HISTORII POKOLE- 

NYGH TIt™rí£J^LSZMAT CZASU- PRZECIEŻ CHŁ( 'PCY, KTÓRZY W PAMIĘT- 
TECHt RANnl1^?9^!946 WAL5ZYLI W LAfeACH BESK DZKICH Z OKUPAN- 
ktp 1 są mężczyznami w Średnim wieku, a dzieci,
NCHFThn TYM CZASIE PRZYSZŁY NA SWAT — OSIĄGNĘŁY JUŻ WIEK PÉL-

„n^SZa dwll^ziest21pfiją ojczyzna na swym dwudziestoletnim szlaku rozwoju uczy­
ła ogromny krok naprzód. Z zacofanego pod wieloma względami państwa rolniczo- 

pizemyslowego okresu przedwojennego, Polska przeobraziła się w warunkach ustro­
ju socjalistycznego w przodujący pod wieloma względami kraj przemysłowo-rolniczy 
w którym dominuje przei ysł z nowoczesną techniką, w którym ni wyżyn” wzniosła 
s 3 i kUltl}Fa.’ w ktorYm r°In>ciw. nową bazą techn.czną i krystalizującymi
dowej socjalistycznego gospodarowania, stanowi ważną gałąź gospodarki näro-

wioskach p~dgórskich, jakże inne bi zapatrywania, zainteresowania i wymogi ich 
mieszkańców, jakaż inna jest praca 1 jej efekty.

Na wsi wyrosły nowe domy, nowe szkoły i przedszkola, domy kultury i ośrodki 
zdrowia. Znacznie podniosła się wydajność 4 zasadniczych zbóż z hektara, zwiększyła 
się hodowla bydła i drobiu, wzrosło poważnie zapotrzebowanie na nawozy sztuczne. 
W rolnictwo oielskie państwo zaangażowało w minionym dwudziestoleciu ogromne 
środki. Zrealizowano cały szereg inwestycji na rzecz rolnictwa. Powstały nowe urzą­
dzenia melioracyjne, zorganizowano od podstaw służbę weterynaryjną z nowoczes­
nym. lecznicami zwierząt, rozbudowano park maszynowy, usprawniono działalność 
handlu na wsi, stworzono możliwości szkolenia rolników. Cała powiatowa służba 
rolna — wybitni fachowcy agronomowie i inżynierowie, stoi do dyspozycji bielskiego 
rolnictwa. Dużą pomoc świadczy Powiatowy Zarząd Kółek Rolniczych, kasy spółdziel­
cze itd. itp. A wszystko to stworzeni po to, żeby naszemu rolnikowi lepiej się żyło 
i lepiej pracowało.

_ h I mln,°nym dU'Jdzie-toleciu pod przewodem partii ogromne sukcesy, 
które są dziełem vszysťnch ludzi pracy. Wid. e, rfai - ne zmi r na lepsze 
zaszłj- również na nas r’m terem.», w powiecie bielskim. Nie ominę! one wsi bielskiej 
naszych gromad i wiosek, naszego rolnictwa. oieisKiej.

,S7 scy ] miętamy tamte trudne lata powojenne, kiedy stawaliśmy na roli nie- 
m u »T-n z nader skromnymi zapasami ziarna, niemal bez nawozów sztuez- 
nycn. Nie było jeszcze zorganizowanego handlu wiejskiego, nie było pomocy służby 
rolnej na .cażdym kroku ] jtrzvly się trudności. Zakasaliśmy rękawy i przystąpiliśmy 
do odbudowy a na iępnie do rozbudowy pod padłego bielskiego rolnictwa. Nikt wte­
dy nie mj siał o własnych wygodach, każdy cieszył się wolnością. now-’mi perspekty­
wami żucia, jakie stworzył nowy, sprawiedliwy ustró społeczny Krok za krokiem 
kroczj lismy po drodze najeżonej trudnościami, ale zarazem jedynie słuszne, prowa­
dzącej do lepszej przyszłości i dobrobytu.

Porównania tamtego okresu lat czterdziestych z dniem dzisiejszym wsi bielskiej 
dobitnie świadczą o słuszności naszej polityki. Jakże zmieniło się ży®e w naszych

Hsiicracja -
Porvi«t bielsk' posiada specyficzny chara­

kter pod względem topograficznym i hy­
drologicznym Du‘e zróżnicowanie wyso­
kości (i d 240 do 1100 metrów nad poziom 

morza), krótkie granye zlewni poszczególnych 
rzek i potoków powodują duże wahania fali po­
wodziowej, występującej nawet przy krótko­
trwałych deszczach.

Na ogóiną ilnść 227 kilometrów rzek, dotych- 
czrs uregulowano 52 kilometry. Pozostałe 175 km 
wymaga systematycznych prac regulacyjnych 
w ciągu najbliższych lat. Rzeki i potoki w okre­
sie częstych wezbrań szczególnie niszcząco od­
działy wu ją w środkowej i północnej części po­
wiatu. Są to terem o wysokiej kulturze rolnej 
l szeroko rozwinięte 1 melioracji. Plan regulacji 
rzek bedzie prowadzony w tr ech etapach do 
1970 roku z uwzględnieniem pilnych nakładów, 
kosztem 90 min złotych.

Specjalny problem stanowi melioracja nizin­
nych części powiatu. Już przed wojną przepro- 
wrdz"no częściowo meliorację ląk i użytków 
rolnych. Rozpoczynając w 1950 roku prace od­
wadniające, trzebi było przeprowadzić renowa­
cję strrych urządzeń na obszarze przeszło 1.800 
hektarów. Ponadto zdrenowano 2.307 ha użytków 
oraz 500 ha ląk i pastwisk. Większość pracy wy­
konano w Bestwinie i Juworzu. Dotychczasowy 
koszt wynji .1 54 niln złotych. Vf toku bieżącym 
na meliorację pirézhaczono 8.700.000 zł. Więk­
szość prac będzie wykonana w Kaniowie, Ligo­
cie, Komorowicach, Czechowicach i Bronowie.

większe plony
Melioracja przynosi rolnictwu poważne ko­

rzyści.
Po zdrenowaniu gruntów ornych Już w pier­

wszym roku uzyskuje się wzrost plonów. Po 
dwóch latać wzrost ten wynosi od 3 do 6 
kwintali z hektara. Podobnie jest z uprawami 
roślin okopowych i przemysłowych. Podmokłe 
łąki po przekopaniu rowow i odkwaszeniu dają 
z heki ira do 20 kwintali siana więcej. Nie trze­
ba dodawa , jakie to ma znaczenie dla rozwoju 
upraw i hodowli, a trm samym zwiększenia do­
chodowości gospodarstw rolnych.

Pomyślny rozwój prac melioracyjnych w na­
szym powiecie sprzyja rozwojowi spółek wod- 
.ych. Jest ich 31. zrzeszają 4.062 członków. Dzia­

li ją one na obszzrze 6.577 hektarów, a więc na 
jednej trzeciej obszaru, będącego w rękach rol­
ników gospodarujących indywidualnie. Jednym 
z zttdań spolek wodnych jest konserwacja urzą­
dzeń melioracyjnych.

Przynależność rolnika do spółki wodnej daje 
mu wicie dodatkowych korzyści. Państwo po­
krywa 35 procent nakładów. Jeśli w gromadzie 
dzi~!a spółka wodna, udział państwa wzrasta 
do 45 procent. Resztę pokrywa właściciel grun­
tu, przy tym należności spłaca w ratach przez 
15 lat. Wysokość tych rat stanowi znikomą część 
do< odu dodatkowego, jaki uzyska! rolnik dzięki 
zwiększenh plonów* Obciążenia małe, a korzytci 
nu pomierńie większe. Zrozumieli to bielscy 
olnicy. St: d też postęp prac melior-cj jnych 

jest w powiecie bielskim większy niż w innych 
rejonach naszego województwa.

Oczywiście nie wszystkie potrzeby zostały zaspokojone. Jest jeszcze na wsi biel­
skiej wiele niezałatwionych spraw, które dokuczają mieszkańcom. Jest wiele kłopo­
tów, z którymi przychodzi nam się borykać. Dynamiczny rozwój życia dyktuje co 
rok nowe potrzeby. Łączą się one bardzo często z dużymi inwestycjami. A te z kolei 
można realizować sukcesywnie — w miarę pomnażania naszego dochodu narodowego, 
na który składają się efekty naszej wspólnej pracy. Lepiej żyć, znaczy więc również 
lepiej pracować.

Publikowane na tej kolumnie materiały przedstawiają tylko wąski wycinek 
wszechstronnego rozwoju wsi bielskiej w Polsce Ludowej. Nie sposób bowiem 
w szczupłych ramach gazety omówić całokształt przemian socjalistycznych, jakie za­
szły na nasze* wsi od 1945 r. po dzień dzisiejszy.

mlnle-zniiczy lepiej
Bezpowrotnie minęły czasy, kiedy rolnik mus’’ał bory­

kać się sam ze wszystkimi gospodarskimi kłopotami. Na 
przednówku nie miał pieniędzy na zakup ziarna siewne­
go i nawozów. Po zbiorach nie zawsze mógł uzyskać 
choćby najniższą cenę na plony. Często nie znalazłszy na­
bywcy, wysypywał furę ziemniaków na targowisku, aby 
ich nie wieźć z powrotem do chałupy. Wprawdzie tu 
i ówdzie działały kółka rolnicze i tzw. kasy Stefczyka, 
ale nie do wszystkich chłopów docierała świadomość po­
trzeby wspólnego działania.

W Polsce Ludowej wzrosła 
ranga rolnictwa. Kiedy w 1945 
roku po raz pierwszy rolnik wy­
ruszy! w pole, w sukurs przy­
szło mu państwo z wszechstron­
ną pomocą. Kiełkująca zaledwie 
w latach międzywojennych idea 
zespołowego działania trafia wre­
szcie na podatny grunt.

Dziś młode pokolenie wiejskie 
tylko z opowiadania zna czasy 
w których ojcowie wędrowali 
kilomeframi doi miasta z men­
dlem jaj lub faską masła, aby za 
otrzymane grosze kupić nafty lub 
soli. W okresie powojennym roz­
winęła się na wsi spółdzielczość 
zaopatrzenia . zbytu — potężny 
sojusznik rolnika. Gminne spół­
dzielnie me tylko przejęły cał­
kowicie skup płodów rolnych, 
żywca i kontraktację, lecz zaopa­
trując równocześnie wieś w arty­
kuły spożywcze, przemysłowe 1 
rolne. GŠ-y stały się potężną

organizacją spółdzielczą wsi. W 
powiecie bielskim liczy ona 
20.996 członków.

Zakładając w naszym po­
wiecie rozwój hodowli 1 
warzywnictwa, jako naj­

bardziej właściwy kierunek dla 
gospodarki rolnej, rozwinięto 
dwie gałęzie spółdzielczości — 
mleczarska i ogrodniczą. Okręgo­
we spółdzielnie mii Czarskie w 
Bielsku-Białej i Roztropicach 
objęły swym działaniem skup 
mleka i nabiału, przejmując rów­
nocześnie ro'.ę dvst-vbutora tych 
artykułów w miejskich skupi­
skach. Spółdzielnie te mają po­
ważne perspektywy rozwojowe 
z uwagi na stały rozwój hodowli.

Rolnicy, którzy wybrali sa- 
downiuzo-warzywny kierunek 
gospodarki korzystają z poważ­
nych ulg podatkowych 1 kredy­
tów długoterminowych. Pomaga 
Im w tym Spółdzielnia .Ogrod­
nik“, która równocześnie prowa-

wypasowych. Nie cd dziś nurtu­
je rolników myśl łączenia ma­
łych areałów ziemi pod wspólną 
uprawę warzyw lub roślin prze­
mysłowych. Kobiety z kół gospo­
dyń wiejskich dały już dobry po­
czątek.

Wymienione formy zespoło­
wego współdziałania stano­
wią poważny przyczynek 

do rozwoju samorządu chłop­
skiego. Coraz większą rolę speł­
niają kółka rolnicze. Mają one 
poza sobą sześć lat działalności. 
Uzyskano poważny wzrost ma­
jątku trwałego jak również 
wszechstronnej działalności. W 
powiecie bielskim mamy ogółem 
18.107 gospodarstw rolnych. Kol­
ie a ro’mcze wraz z kołami gospo­
dyń wiejskich liczą 8.436 człon­
ków’, zrzeszają więc zaledwie 
jedne trzecią rolników. Mihior c 
lata wykazały, że przynależność 
do tej organizacji daje korzyści 
zarówno posiadaczom większych, 
towarowych gospodarstw jak i 
chłopom małorolnym. Kołka rol­
nicze jeszcze przez wiele lat bę­
dą pionierami postępu w naszym 
rolnictwie. Spi In.ą one swe za­
dania tym lepiej im bardziej 
powszechny będzie udział rolni­
ków we wszystkich wspólnych 
pracach kilek, w gospodarskiej 
trosce a dobro gromady’. Dlatego 
zespoły członkowskie kółek po­
winny liczebnie szybko wzrastać.

Wiele gromad w naszym po­
wiecie — to jednostki silne eko­
nomicznie, dysponujące poważ-

dzi skup całej produkcji. Wpraw­
dzie Spółdzielnia liczy obecnie 
729 członków, ale w niedalekiej 
przyszłości znajdzie się w niej 
ogół producentów warzyw i owo­
ców.

Rozwój hodowli jest uwarun­
kowany sukcesywnym wzrostem 
bazy paszowej. Zrozumiało to 
wielu rolników, którzy współpra­
cują w zespołach łąkarskich i

wysuniętej. Gromada otrzyma­
ła łączność ze światem.

OWOCE WSPÓLNEJ PRACY

Jeszcze nie ukończono budo­
wy drog, a już zrodziły się 
nowe czyny społeczne. W 1957 
roku kosztem 400 tys. złotych 
rozbudowano Szkołę Podstav, o-

nymi środkam, materialnymi 1 
gronem dobrych fachowców. Dal­
szy rozwój inicjatywy społecznej 
i samorządu chłopskiego wyma­
ga, abv do wspólnego działania 
włączyli się nic tylko działacze 
polityczni i społeczni, fachowcy 
i praktycy rolnicy, lecz również 
szeroki wiejski aktyw, w tym 
również ludzie młodzi, pełni za­
pału i energii.

Kopaczka, przewodniczącego 
komisji Stefana Jakubca i kie­
rownika szkoły Stanisla iv 
Górnego. Oczywiście, jak zaw­
sze w tych wypadkach obec­
ność przewodniczącego Józefa 
Janicy jest niezbędna. Stano- 
w.ą oni razem aktyw gromadz­
ki, któremu ludność zawdzię­
cza rozwiązanie wielu trud-

Jeszcze przed czternastu 
laty rzadko Kto zapusz­
czał się wyboistą, pełną 

ostrych zakrętów drogą w kie­
runku Godziszki. Licząca po­
nad 350 djmów gromada była 
niemal odcięta od świata. A 
przecież większość mieszkań­
ców, gospodarujący na małych 
skrawkach ziemi, żyła z pracy 
zarobkowej. Aby dostać sie do 
pracy w odległym Bielsku, 
trzeba było piechotą wędrować 
do Łodygowic lub Wilkowic — 
Bystrej. Droga buła fatalna. 
Zarówno MPK jak i PKS nie 
dniały ryzykować łamania re­
sorów pojazdów.

JAK RODZI SIĘ 
INICJATYWA?

Mieszkańcy Godziszki. prze­
myślny naród, postanowili zro­
bić wszystko, aby postępowi

szeroko otworzyć wrota do wsi. 
Już w 1948 roku zelektryfiko­
wano 340 gospodarstw. W trzy 
lata później, kiedy sołtysem a 
następnie przewodniczącym 
Gromadzkiej Radv Narodowej 
został Józef Janica, zaczęto pla 
nować polepszenie stanu dróg. 
Wniosek był prosty. Trzeba 
będzie sie samym o to zatrosz­
czyć. Zebrano pierw’sze fundu­
sze, zwieziono materiały. Do 
budowy drogi przystąpiła cała 
wieś. Pomoc finansowa Prezy­
dium Powiatowej Rady Naro­
dowej potroiła wysiłki. W nie­
spełna siedem lat wybudowano 
pięć kilometrów dróg o na­
wierzchni trwalej. W paździer­
niku 1958 roku pierwszy auto­
bus PKS zawitał do centrum 
wsi. W maju ubiegłego roku 
linię przedłużono do Kałnej, 
a w listopadzie do Słotwiny, 
wsi najbardziej na południe

wą. Dotacja z budżetu pań­
stwa wyniosła 120 tys. złotych. 
W Godziszce i Kalnej wznie­
siono domy nauczycielskie. 
Rozbudowano strażnicę Ochot­
niczej Straży Pożarnej.

Wysiłek mieszkańców gro­
mady był olbrzymi. Trudno 
dziś szczegółowo wyliczyć ile 
złożono pieniędzy, jaki jest 
sz_cunek wykonanych prac, 
którym poświęcono tysiące go­
dzin.

Sprawy inicjatywy społecz­
nej są częstym tematem obrad 
Gromadzkiej Rady. Konkretne 
zamierzenia omawia się i 
wrzechstronnie dyskutuje na 
posiedzeniach Komisji Urzą­
dzeń Gromadzkich. Można więc 
zawsze spotkać na roboczej na- 
tadzie sekretarza Gromadzkiej 
Organizacji Partyjnej Romana 
Caputę, pierwszego sołtysa w 
Godziszce i prezesa OSP Jana

nych spraw bytowych.
Na XX-’ecie Polski Ludowej 

ułoży się 500 metrów chodnika 
w centrum gromady. Rozpo­
częto już pierwsze wyhopj pod 
urządzenia kanalizacyjne. Po­
myślano również o budowie 
wodociągów. Plany są już go­
towe, a zobowiązania miesz­
kańców sięga’ą wartości pół 
miliona złotych. Całkowity 
koszt wyniesie 1300.000 zło­

tych.
GODZISZKA

- WIES NA MIARĘ 
NOWYCH CZASÓW

Wieś ma budowę rozproszo­
ną. Wokół każdego domku i 
zabudowań schludnie utrzy­
mane niewielkie ogródki wa­
rzywne i owocowe. Robi to 
wrażenie raczej dzielnicy pod­
miejskiej niż wsi. Gospodar­
stwa rolne — małe. Tylko pięć 
gospoda-stw, liczących po pięć 
hektarów nastawionych jest 
na produkcję towarową. Tvm 

■ bardziej dziwne, że właśnie w 
Godziszce najlepiej rozwinięta 
jest hodowla bydła i tr wdy 
chlewnej. O zasobności miesz­
kańców świadczy to, że w 
okiesie dwudziestolecia wy­
stawiono tu 50 nowych budyn­
ków. Dwadzieścia dalszych 
znajduje się w budowie. Wieś 
przoduje w wykonywaniu obo­
wiązków dla państwa. Efekty 
gospodarki rolnej najlepiej 
wskazują, że mieszkańcy Go­
dziszki potrafią właściwie po­
godzić prace w przemyśle z 
uprawą gospodarki rolnej.

Nawet spotkanie na wiejskiej drodze doje okazję do rozmowy o sprawach gromady. Prze­
wód rticzący Józef Janwa i kierownik szkoła Stanisław Górny mają zawsze niewyczerpa­
ne tematy. W głębi szkoła i dom nauczyciela w Godziszce.

Materiały zebrał:
Z. KOWALIK
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Obrona terenowa 
w akcji

Zarząd Powiatowo-Miejski Ligi Obrony 
Kraju zorganizował ciekawe ćwiczenia. 
Polegały one na likwidacji „desantu nie­
przyjaciela”. W ćwiczeniach tych, które 
odbyły s.ę w ubiegłą niedzielę w Szczyr­
ku wzięły udział oddziały ogólnowojsko- 
we LOK, służba ochronno-porządkowa, 
sanitarno-medyczna, przeciwpożarowa 
oraz specjalne oddziały radiometrycznego 
rozpoznania.

Założenia były następujące. Desant nie­
przyjacielski usiłował opanować maga­
zyny. Został on jednak odparty przez 
oddziały wojskowe LOK. Oddziały LOK nie 
dopuściły do tego, likwidując nieprzyja­
cielską grupę.

Ćwiczenia wykazały dobre wyszkolenie 
wszystkich oddziałów specjalistycznych 
i sprawność w zespołowym działaniu. Po­
twierdziły również przydatność i potrze­
bę organizowania oddziałów obrony tere­
nowej.

Ćwiczeniom przyglądali się przedstawi­
ciele władz oraz liczni wczasowicze.

Szybka i sprawna łączność jest warunkiem 
powodzenia akcji

Foto: Z. Czajkowski

„Przenieść motopompę na odcinek zagrożony pożarem!" 
Rozkaz wykonano błyskawicznie

BAL
MA 

LU
CHÓW

Wesoło bawiły się dzieci 
spółdzielców ..Strzechy" na 
imprezie choinkowej zorgani­
zowanej przez Zarząd Spół­
dzielni i Komisję Pracy Ko­
biet. W programie, oprócz 
wyrtępów gospodarzy — ze­
społu artystycznego Klubu 
Dzieci i Młodzieży DKWl. nie 
brakło i pozycji oryginał-

listonosz... pod „mucho"
nych. Dowcipne i dydaktycz­
ne zarazem scenki zademon­
strowali mali artyści z 5 dzie 
cięcych „drużyn podwórko­
wych" Spółdzielni. Z niecier-

Jedna z poważnych in­
stytucji w Żywcu wysłała 
list do znanego w mieście 
działacza społecznego. Po 
kilku dniach list wrócił do 
nadawcy z dopiskiem: — 
„ADRESAT ZMARL’. W 
instytucji zapanowała kon 
stemacja. Rozdzwoniły się 
telefony. Przygotowano już 
nawt listę składkową na 
wieniec, gdy adresat 
uśmiercony, jak się okaza­
ło tylko przez pocztę, zja­
wił się osobiście by zde­
mentować fałszywą wiado­
mość.

Wszyscy mieli więc po­
wód do radości z wyjąt­
kiem... poczty. Bo nie pier 
wszą to w Żywcu pomył­
ka z rzędu makabrycznych 
i nie pierwszy już raz ży-

pliwością jednak oczekiwano 
Mikołaja. Przyszedł, jak zwy 
kle, tak obładowany słody­
czami — wystarczyło tch dla 
całej, ponad 40Q dzieci liczą­
cej gromadki. Potem była za­
bawa, jak widać na zdjęciu, 
wesoła i udana. (t)

czliwe dusze radzą żywiec­
kim doręczycielom, aby 
zmienili gust i tłumaczyli 
w przyszłości zwrot listu 
tak: „Listonosz pod mu­
chą”...

w Fabryce 
Szczotek

i Pędzli
• Portier na bramie zasta­

nawia się czy wypisać prze­
pustkę. Pewnie nowa gila - 
myślę — i nie mylę się. „Bo 
ja proszę pani dopiero drugi 
dzień, więc nie wiem jeszcze 
czy każdemu trzeba wypisy­
wać przepustkę“ - do daje po 
chwili portier (płci żeńskiej). - 
Czy dużo pracowników wy­
chodziło dzisiaj do miasta na 
przepustkę? A ilu się spóźniło 
do pracy? Do miasta u nas się 
nie wychodzi — nikt się dzisiaj 
nie spóźnił a wypisywałam 
zaledwie jedną przepustkę do 
lekarza.
• Radiowęzeł nieczynny (kie­

rownik w świetlicy na ul. Ko- 
morowickiej), biblioteka otwar­
ta dopiero po południu, radca 
prawny udziela porad tylko w 
poniedziałki.
• W pokoju kierownika pro­

dukcji ob. Aleksandra Ptaslń- 
skiego — kilka osób. Spierają 
się o jakąś maszynę, grubość 
deski na szczotki, coś tam na­
wzajem sobie udowadniają. 
Wreszcie zostajemy sami. — 
„Proszę pani to była tylko 
mała próbka tego co tu zwy­
kle o tej porze jest. Zaraz 
przyjdą mistrzowie poszczegól­
nych działów i będą referować 
jakie maszyny są nam aktual­
nie potrzebne. Ustalamy bo­
wiem plan zakupów z impor­
tu.
• Dział kadr — p. Anna 

Wrona. „Dzisiaj jest nieobec­
nych 17 osób, wszyscy na 
zwolnieniu lekarskim. Czy leżą 
to trudno powiedzieć. Jedni 
mają leżeć inni mogą chodzić. 
Ta liczba jest jednak wysoka 
w porównaniu ze stanem całej 
załogi — 434 osób. 2 osoby wy­
jechały na delegację. To po­
ważny sukces, coraz mniej wo­
jaży, 23 osoby są na urlopie".

Ostatni Mohikanin
średniowiecznej sztuki

Najpierw mały wykład 
na lemat co to jest w i- 
t r a ż. Słowo pochodzi 
z języka francuskiego 

vitrage (od vitr — szkło), — 
szyby okienne zwłaszcza w 
kościołach złożone z koloro­
wych oprawnych w ołów 
szkieł, często ułożonych w 
desenie ornamentalne lub 
sceny figuralne. Technika 
wyrobu witraży znana była 
już w starożytności, rozpo­
wszechniła się w średnio­
wieczu. W Polsce jednym z 
najwybitniejszych artystów 
projektujących witraże był 
St. Wyspiański autor projek­
tów takich witraży, jak: 
Śluby Jana Kazimierza, słyn­
nej Polonii, i niespełnionych 
marzeń fantastycznej wersji 
i wizji z ..Dziejów cywiliza­
cji w Polsce” od Piasta z 
Ziemowitem poczynając na 
Wernyhorze kończąc.

Ta rzadka już dziś specjal­
ność rejestruje ostatnich mi­
strzów sztuki witrażowni­
czej, niemal ostatnich Mohi­
kanów. — Jednym z nich 
jest mistrz Mieczysław Ko­
siński, którego „przytuliło” 
wraz z jego nietypowym 
warsztatem Bielsko-Biała. 
Przytuliło — bowiem p. Ko­
siński to duszą i sercem war­
szawiak. Tam wyuczył się 
swojego zawodu u ojca, tam 
kształcił w Muzeum Sztuki 
Stosowanej, tam prowadził 
swój warsztat, póki okupant 
nie zniszczył jego ukocha­
nej Warszawy. Nie wrócił 
już, pozostał w Bielsku, za­
łożył warsztat przy ul. Leni­
na i pracuje do dziś mimo 
swoich 72 lat.

Oprowadza nas po swoim 
warsztacie. Pełno tu skrzyń 
ze szkłem białym, koloro­
wym, na stołach leżą projek­
ty witraży i gotowe już częś­
ci olbrzymich okien. Zaczy­
na się wszystko od projektu. 
Na dużym kartonie namalo­
wany w naturalnych rozmia­
rach i kolorach witraż, sta­
nov podstawę do opracowa­
nia już we szkle. Jeśli pro­
jekt jest tzw. witrażem geo­
metrycznym sprawa jest pro­
sta. Mistrz wycina szablony, 
według nich przycina dia­
mentem szklarskim szkło, 
odlewa w ołowiu profile 
czyli pręty łączące poszcze­
gólne fragmenty witrażu, o- 
prawią w nie szkło, lutuje, 
aby woda nie zaciekała, sma­
ruje po zewnętrznej stronie 
farbą i — witraż gotów. Wy­
maga to średnio 2 tygodni 
żmudnej, precyzyjnej pracy.

Bardziej skomplikowanej 
pracy wymagają witraże fi­
guralne. Tu już nie można 
posłużyć się szablonem. Z 
projektu sporządzonego przez 
artystę malarza, misti Ko­
siński odbija na przeźroczy­
stym szkle szczegół po szcze- 
gule. Każda kreseczka, zagię­
cie, muszą być pedantycznie 
odrysowane czarną farbą. 
Tak przygotowany schemat 
maluje się tzw. szarą farbą, 
która pokrywa kontury a po 
zaschnięciu. specjalnymi 
pędzlami wyskrobuje się 
nadmiar farby, uzyskując 
przez to efekty cieniowania, 
nadawania wyrazu twarzy 
itp. Teraz następuje najważ­
niejsza chyba czynność, mia­
nowicie wypalanie w piecu 
i utrwalanie farby na szkle. 
Piec jest specjalny, podobnie 

jak nietypowa w nim tem­
peratura — 600° C. Ułożone 
warstwami szkło, przesypa­
ne miałką kredą pozostaje 
przez 6 godzin w piecu a na­
stępnie stygnie 24 godziny. 
Operację tę powtarza się 
czasem trzy i czterokrotnie 
w zależności od materiału. A 
z materia'em bywa żle. Je­
dyna huta produkująca szkło 
barwione, lane w Jaśle, wy­
puszcza czasem braki. Szkło 
jest „zapowietrzone”, nie­
równo wylane, pęka więc i 
kruszy się. Wtedy trzeba za­
czynać dzieło od początku.

Najcenniejsze i bardzo po­
szukiwane do witraży to 
szkło antyczne o pięknej głę­
bokiej czerwieni, zaprawia­
ne ni mniej ni więcej tylko 
szczerym zło‘em. Dziś, nie­
stety, szkła takiego brak a i 
amatorów witraży jest coraz 
mniej Droga to sztuka, choć 
piękna i niepowtarzalna w 
swoim uroku. Mistrz Kosiń­
ski mówi o tym jak o czymś 
co już bezpowrotnie minęło. 
Chyba to prawda, wszak wi- 
trażownictwo było sztuką 
zdobiącą wspaniałe katedry, 
zamki, wille bogaczy. W 
swojej przeszło półwiecznej 
pracy pan Kosiński zrobił 
niejeden piękny witraż m. 
in. dla katedry siedleckiej i 
łomżyńskiej, jego witraże zdo 
biły komnaty dygnitarzy, 
wielkie salony przedwojen­
nej Warszawy. Za swe dzie­
ła otrzymał dawno, bardzo 

awno temu złoty medal w 
Wiedniu i Brukseli, ą w IP60 
roku dyplom uznania od 
organizatorów wystawy sztu­
ki rzemieślniczej w Katowi­
cach.

Dziś zajmuje się głównie 
reperacją starych witraży, 
uszkodzonych ludzką ręką i 
zębem czasu. Boleje nad za­
nikiem tej pięknej sztuki. 
No cóż — tempora mutan- 
tur... Dzisiejsze pokolenie 
podziwia wprawdzie migotli­
wy blask szkieł witrażo­
wych, fantastyczne wersje 
witražv Józefa Mehofera, o- 
palizujące niesamowitym ko­
lorytem witraże Wyspiań­
skiego, lecz ponad wszystko 
przedkłada jasne olbrzymie 
przestrzenie czystego szkła, 
poza którym widać taki 
piękny świat. A czasem 
chciałoby się nań popatrzeć 
przez różowe szkła... witra­
ży.
Maria TROSZOK-RÔ2YCKA

Fragment witraża geometrycznego i jego twórca

Hess: Utrzymanie Grecji było od początku kompletnym 
nonsensem.

Lord Simon: Jeśli strefę interesów Niemiec stanowi Euro­
pa, czy obejmuje to również Grecję?

Hess: Ta strefa interesów dotyczy w pierwszym rzędzie 
Anglii, konkretnie w. tym sensie, że w przyszłości Anglia nie 
będzie miała prawa organizować na kontynencie europej­
skim koalicji przeciwko Niemcom i na tej samej zasadzie my 
nie będziemy się wtrącać do spraw Imperium Brytyjskiego.

Lord Simon: Ale jest pewna mała różnica. Wewnętrzne 
sprawy Imperium Brytyjskiego są sprawami brytyjskimi, 
a czy wszystkie wewnętrzne sprawy na kontynencie euro­
pejskim są sprawami niemieckimi?

Hess: N.e, tego też nie twierdziliśmy i wcale nie mamy 
zamiaru troszczyć się w detalach o poszczególne kraje, tak 
jak to czyni Anglia w swoim Imperium.

W tym momencie Hess uderzył pięścią w stół i podniósł 
głos:

.— Jeśli Anglia nie przyjmie tych warunków porozumie­
nia, to prędzej czy później nadejdzie taki dzień, że będzie 
zmuszona je przyjąć!

Brytyjski lord kanclerz pozostał niewzruszony. Powiedział 
z całym spokojem:

— Tak, ale ja nie sądzę,- żeby to był najlepszy argument 
dla rządu brytyjskiego, my bowiem jesteśmy dość odważ­
nym narodem i nie zastraszą nas żadne groźby.

Hess: Pragnę podkreślić, że nie należało tego rozumieć ja­
ko groźby, lecz jako moją osobistą opinię.

Lord Simon: Tak, widzę właśnie.
Minister wstał. Wychodząc odwrócił się jeszcze i zapytał:

A ten zwrot kolonii — czy mam to zrozumieć, że chodzi 
tu również o dawną niemiecką Afrykę południowo-zachod­
nią?

Hess: Tak wszystkie kolonie niemieckie.
Lord Simon: A więc upoważnia mnie pan do zakomuniko­

wania generałowi Smutsowi *), że obejmuje to również nie­
miecką Afrykę południowo-zachodnią?

Hess nie wyczuł wyraźnej ironii i odparł naiwnie:
- Tak.

Lord Simon: No to pięknie.
Kirkpatrick: A wyspy japońskie również?
Hess: Nie, wyspy japońskie nie.
Kirkpatrick: A więc wszystkie kolonie z wyjątkiem wysp 

japońskich?...” *
Na tej aluzji do Wysp Marshalla, które kiedyś należały do 

Niemiec, a po pierwszej wojnie światowej stały się japoń­
skim obszarem mandatowym, zakończyła się ta konferencja.

Od tego momentu Hess stał się jakby żywym trupem; je­
go aroganckie zachowanie, bardzo zagmatwany i niejasny tok 
politycznego rozumowania sprawiły, że przestał być intere­
sujący jako partner do dalszych dyskusji. Wyciągając zaś 
wnioski z przeprowadzonych rozmów, wynurzeń i propozy­
cji Hessa, Churchill pisał w liście do prezydenta Roose"elta:

„Przede wszystkim wydaje mi się, że zbyt małe wrażenie 
robi na nim to, co — jak twierdzi — wie o różnych typach 
waszych samolotów i waszych możliwościach produkcyj­
nych. Jeśli jest szczery i nie szalony, to to co mówi stanowi 
dla nas pocieszający dowód nieudolności niemieckiej służby 
informacyjnej”.

Szef Gestapo szaleje. Kłopoty z gwiazdami. Z wła­
snej woli czy na rozkaz? Hitler — o dziwo!_ nie żą •
da ofiar. „Pan dobrze zna tego łobuza Hessa...” Gdzie 
był człowiek o „tysiącach oczu”?

I jeszcze jeden skok do Berlina. O tym co się działo 
w stolicy Trzeciej Rzeszy dowiadujemy się od Schellen- 
berga. Tak więc, po chwilowym oszołomieniu posypały 

się rozkazy. Szef gestapo Mueller był w swoim żywiole. Na­
reszcie mógł zagrać na wszystkich klawiszach swego apara- 

mi®ł °^azję wykorzystać pełnię władzy wobec 
Web J-łl Z szczebla. Zaaresztowano wszyst­
kich, którzy mieli jakikolwiek kontakt z Hessem — od je- 

waZi?° szofera> nie wyłączając oczywiście przy­
jaciół i bliższych znajomych. Mueller, gdyby to tylko od 

niego zależało, najchętniej wtrąciłby do więzienia całą obsa­
dę lotniska i wszystkich technicznych dyrektorów fabryki 
samolotów Messerschmitta, tylko dlatego, że Hess uciekł 
samolotem tego typu. Fala aresztowań objęła wielu, którzy 
z ucieczką Hessa nie mieli nic wspólnego.

Gdy usłużni informatorzy donieśli — notuje dalej 
Schellenberg — że Hess był cichym zwolennikiem i pro­
pagatorem antroporofii Rudolfa Steinera, Mueller z mieuca 
nakazał aresztowanie ludzi z tych kręgów. Dowiedziano się 
także, że Hess pozostawał w stałym kontakcie z astrologa­
mi, jasnowidzami, okultystami i homeopatami — co więcej, 
z > swój lot oparł o wyliczenia astrologiczne. To wystarczy­
ło Muellerowi, by w ciągu jednej nocy przeprowadzić liczne 
aresztowania wśród tej grupy ludzi.

Nie ulega jednak wątpliwości, że cały ten opisywany przez 
Schellenberga huczek, robiony był sztucznie, na siłę, żeby 
„ratować twarz”. Nie było bowiem tajemnic na Olimpie hit­
lerowskim. Wszyscy o wszystkich wiedzieli wszystko. Astro­
logiczne i inne zainteresowania Hessa znane były grubo 
wcześniej, podobnie jak powszechnie wiedziano o słabości 
Hitlera dla okultyzmu i astrologów. Nawet zimny oprawca 
Himmler nie był wolny od podobnych mistycznych skłonno­
ści.

Sam Schellenberg stwierdza, że Heydrich nieraz żalił się 
jemu, iż „Himmler w takiej czy innej sprawie odwleka, bo 
znów ■ asugerował się swoim horoskopem”.

Krótko po sprawie Hessa Schellenberg był świadkiem roz­
mowy telefonicznej między Himmlerem i Heydrichem, którą 
ten ostatni zakończył słowami-

— Jednemu Reichsfuehrerowi sprawiają kłopot gwiazdy 
na naramiennikach, a innemu — gwiazdy na niebie.

„Nie trzeba dodawać — konkluduje Schellenberg — że 
Heydrichowi chodziło o znane niemieckie przysłowie: „Bije 
się w wór, a myśli się o ośle”.

A zatem nagłe odkrycie „tajemnic duszy” Hessa było 
zwykłą mistyfikacją, manewrem taktycznym podyktowa­
nym względami propagandowymi. I nie iedynym zresztą.

Przede wszystkim nasuwa się pytanie: czy Hess odbył 
swój lot do Anglii rzeczjrwiście z własnej inicjatywy czy też 
za zgodą Hitlera lub jakiegokolwiek innego członka rządu?

Usilne zapewnienia Hessa nie są żadnym dowodem. Wi­
dzieliśmy przecież z jakim talentem symulował zanik pa­
mięci. Nawet wybitni specjaliści nie zdołali go rozszyfrować 
_________ (D. c. n.)

Christian Smuts (1870—1950) generał i polityk bura 
»ki. 1919-24 i 1939-48 premier Zwdązku Afryki Płd.
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